
LEOPOLD III, 
król Belgii, obchodzi 2 Il· 
stopada 35 rocznicę swych 

urodzin. 

wYDANIE: Ceno 10 eroszg 

WIECZORNY ILUSTRO 
Nr. 304 ROK XIV. I SOBOTA. 31 PAŻDZIERNIKA 1936 R. „ ... „„ ... „„„1„„„„ ... 

„ . 

I 

KAROL II, 
król rumuński przybył do 
Pragi czeskie!. Na zdjęciu 
widzimy gf} w towarzy. 
stwie prezydenta Benesza. 

Dzielnice robotnicze w Częstochowie i Zawierciu pod wodą. - Wo• 
da zalała wiele miejscowości w Małopolsce 

Tor kolejowy w Miechowie uszkodzony. -Ewakuac~a mieszkańców z zagrożonych domostw 
KRAKóW, 31 października. dy wynosi pół metra. Komunikację U· . Kielce, 31. oaździernilka. ndce robotnicze Zawodzie i Stradom, 

Wskutek ostatnich silnych opadów trzymuje tam straż ogniowa przy po.mo- Wskutek wylewu rzek w woiewódz- które są odcięte Od reszty miasta. Wla· 
deszcz?Wfch w Mał01P<>lsce Zachodni.ej cy samochodów i wozów. twie kieleckim zalane zostały wsie Mi· dze zorganizowały brygady robotników 
nastąpił gwałtowny przybór wody w LUDNOŚĆ PRZEWOZI SIĘ, A DZIECI jaczów i Marciszewo. Most na Nowym które · · · 
rzekach, kt~re w dni~ wczorai~:ym wy-1 PRZENOSI NA BARKACH. Korczynie jest zagrożony. SYPIĄ W ALY OCHRONNE 
~a!Y· W wielu ~agrozonych mie1~wo- Woda zalała wszystkie suteryny przy TOR KOLEJOWY NA STACJI na najbardziej zagrożonym odcinku .w 
sciachd ,uruchomtono lokalne komitety I tych ulica.eh. 1\1.ieszkańc~w dolnych pię· W MIECHOWIE ZOST AL USZKODZOa pobliżu fabryki Warta. Kilkadziesiąt ro· 
powo. ziow':· , • ter przemesiono do wyzszych. Najbar-I dzin ewakuowano. Woda za2raża dziel-

~iebezpiecznie pr~eąstaw:i.a stę • sy- , dziej ucierpiała wskutek zalania. szkoła NY A POCIĄGI PRZEPUSZCZANE n1icy Ostatni Grosz. 
t~:c1a, w pow. bo~henskim. ~ystąpi~a z I powszechna, ochronka i insoektorat SĄ WOLNO. · W Zawierciu zostało zalanych kHka 
b .egow r~eka .Raba, zagraza1ąc kliku szkolny. W Częstochowie zalane zostałv dzieł- domów. 
wsiom, ktore me są obwałowane. !&"fl'"'HMA'!MJfiW.MA{illW.tM wma&sk#MP 

~aj~!tt;:::tiii~~g~ O RcT SOWIECKI ZATR;ZYMANY Młynowka wraz z wodanu Raby zerwa-1 l.t · 
ła wały ochronne, zalewając Rynek Zbo· , • ' · . 
!i:l' ul. Rzeźnicką i ~e sąsiednie ; przez kr~zownik powstanczy. - 40 zabitych I podczas bo-mbardow ani.a Madrytu 

MIESZKANCóW ZALANYCH I ZA- ~1 Moskwa, 31 października. . rewizji pozwolono „Dniestrowi" udać ; SIĘ O 6 KLM. 
GROżONYCH DOMOW EWAKUO- (PAT). Z OdesSJ' donoszą, że statek się w dalszą drogę. i zaś lewe o 15 kim. Osią ataku było 

w ANO. sowiecki „Dniestr", idący z ła<Junkiem _. Madryt, 31 października. miasto Torrejon de La Całzaba, .które 
W pow. &rz~ ata U~a_: llamb.u;-ga do Batumu, ZQS ał _ pr.zy (PAT). Ogł-0szono tutaj, że r.:a polu- wpadło w ręce oddziałów rządowych. 

ZALEWAJĄC 10 , DOMóW~ wejściu do cłeśnicy gibraltarskiej za-, dnie od Madrytu wojska rządowe po· Wojska rządowe, które zaięly również 
KoJ'.Dullikacja na miejscowej drodze zo- : trzymany. przez krążownik po.wstań-, su. nęły się naprzód na froncie szeroko· 

1

1 
wioskę Torreion .de Velasco, wycofały 

~ała pr~erwana, K~kacja na tra- j ~ów hi.szpańskich „Almirante Cervera" ści. 30 kim. przy czym ~ię w n.ocy poza granice wioski, która 
S1e W1ehczka - Gromnik została prze· t zrev.•1dowany. Po przeprowadzeniu PRAWE. SKRZYDŁO POSUNĘŁO Jednak Jest zupełnie otoczona. Artyleria 
~~a wskutek ,zal.ania 400 me!rów go- 1 - rządowa bombarduje powstańcó~, za· 
sc1nca. W powiecie krakowskim wyła- . barykadowanych w kościele. Po połu-
ła _rzeka Skawinka, zalewając kilka wsi. Zgon Ignacego ·oa·szyn"' sk1·ego dniu samoloty powstańcze bombardo-Wysłano .. tam dwa pontony. , • wały TorreJon de Velasco, wyrządza-

Po~azn.ie. przedstawiała sie wc~ora1 jąc nieznaczne straty. 
sytuac1a w Białej. Warszawa, 31 października. robotniczego w Polsce. Madryt, 31 października_ 
MASY WÓD ZALAŁY KILKA ULIC {PAT). Dziś w nocy zmarł Ignacy Ignacy Daszyński chorował od dłuż~ (PAT). Przy wczorajszym bombar-

nowocz.esnej dzielnicy Białe) ~ ~ szcze· 
1 
Daszyński, b. marszałek seimu, jeden z szego czasu i przebywał w Sanatorium dowaniu Madrytu przez dwa samoloty 

gólnoścr ul. Het":erowej. Czesc1owo za: najwybitniejszych przywódców ruchu w Bystrej. powstańcze kilka bomb spadło na ulice 
lane zostały ul. sw. .Jana, Dworcowa 1 · Arenas, Nuncio, Fuercarral, Encorina 

Żywiecka. Na Hetwerowei poziom wo- j 10 tysiacy nowych. lotników . we Franc1·i ~:~z~~af!a~ie~:ioc~~:i~!~~· n;of~c~: 
~ _ ulicach. Bombardowanie wywarło w Czarne koszule w Anglii Pięć miliardów franków na budowę samolotów I stolicy wielkie wrażenie. 

zakazane · Paryż, 31 października. sowane odpowiednio do swych zai;lań. l M.ADR!T, 31 Pflździernika. 
(PAT) Ministerstwo lotniictwa ogło- Wydatki na wzmocnienie· armii powietrz I (PAT), Of1aranu wczora1mego bom-

Lo,ndyn, 31 października. siło komun~kat, który głosi, że wzmoc- nej p·oczynione będą z kredytów s.pe.cjal· 'I bard~iwa111a Madrytu prze.z siam<>loty po 
Spólpracownik polityczny „News , nienie armii powietrznej, zadecydowane nych w wysokośd 5 miliardów fran1ków, wstancze padło . _ 

Chronicle" donosi, że na odbytych w n- ostatnio przez radę miniisfrów, przewi· pl'lzyznanych przez radę ministrów mi· 41 ZABITYCH 1 130 RANNYCH. 
statnich dniach naradach, gabinet brytyj duje zwiększenie liic1zby samoloiów bojo- nisterstwu lotnictwa. 'Efektywy armii I MADRYT, 31 października. 
, ski postanowił wYdać zakaz noszenia _ wych o 50 proc. Aparaty będą najnow· lotniczej zostaną zwiększone o 10.000 Lu· (PAT) Ministerstwo Jo.tnictwa komu-
munditrów Czarnych Koszul Mosleya. I szego typu, bardzo szybkie i o wielikim dzi. Wydano róW111.ież zarządzenie, ce· ni.kuje, że samoloty rządowe bombardo-

-Władze lokaln~ będą miały prawo 
1 
zas.ięgu . ~bt.n.icze ia~os~ki bojowe: Iem. wcielenia do · lotnfotwa Łvsiaca ofi- w~ły wezór.aj lotnisk? w Salamance, na 

zakazywania politycznych pochodów w . ~a1ące ~s'.Połdz1ałać. z s1łam1 laAowym1 / cerow ktorym zna1dowało si~ 01k, 10 trz.ymoto-
określonych dzielnicach. 1 mo1rsk1m1, otrzym~Ją aparaty, przysto· rowy~h ~bardowcow. powstanczych • 

. zakłady w Ameryce Strajk robotników portowych w Ameryce ~~!;~1::1:.==i :.ikt; 
kto ~wycięzy, Roosevelt czy unieruchomił komunikację na Oceanie Spokojnym LACU~ONA,, 31 paźdz!ernika. 

Land on - - . , . . · . . . . . . , I (PAT) Rad10sitaCJa pniwstancza po-
•• San Franc1sko, 31 pazdz1e·rmka. I cow 1 praoowmkow me dały zadnych re- : dała wczoraj wieczorem wiadom<>ść że 

Nowy Jork, 31 października. _(Pat) ~ Dz~ś ;ano wybuchł str~jk 37 z.uJ.t~tów i jednogłoś~ie zapadła uchwała ; cały rząd opuścił Madrvt. W :;folicy' po-
(PA T) W jednym z 1domów bankier- tyStl.ęcy robot111kow partowych. Rowno- sara1kowa, przerywa)ąca wszelką komu-

1 
został jedynie premier Largo Caballero. 

skich na WaJI Street, pewien zwolennik cześnie postanowiły przystąpić na wak nikację na Oceanie Spokojnym. ... '* ilifAA iiJMW&a\i@i& &iiM 
oonownęgo wyboru Roosevelta posta· solidarności, do strajku załogi wszyst- W godzinach południowych, przys.tą-1 
wił 9000 dolarów przeciwko 5000 dol., kich statków amerykańskich, stojących pili do strajku robotnicy w New-Orle- • _ 
złożonym' przez zwolennika Landona. na kotwicy w .porcie nowojorskim. Długo anie, co J;Erozi rozszerzeniem się strajkuj Protest [hUI 

trwałe pertraktacje związików pracodaw ~a porty zatoki meksykańskiej. ,przeciw manawrom fajlo ńskim 
Napad na przechodnia B b k · h · k · h d P k. Łódź, 31 października. om y_ gazowe \V IDilC 00\VDJDrS IG . . p~~~=' ~~~~ździernika< 

(gr) -:-- Pnzy zbiegu ul. Rokicińskiej i c:.o „ b _. 4 h (Pat) - Chmsfo1e m1mstentwo spraw 
Przędza1ni.ane1i napadnięty został przez I _. oso zo.ru.gc: zagranicznych wręczyło dziś ambasado· 
kilku ' osobników 28-letni Jan Kowalski, Nowy Jork, 31 października. się wiele publiczności. Naskutek wybu· rowi j1apońskiemu Kawagoe trzy prote· 
za,m. pnv- ul. Rokicińskiej 11. : (Pat) - W 8-miu kinematografach chu wyleciały szyby okienne i powsitała sty, - W pierwszym z nich rząd chiński 

Kowalskiego zna.leziono w słanie po- nowojorskich, położonych w rozmaitych panika. Około 50 osób ulei!ło zatruciu -prQtestuje przeciw manewrom armii ja­
w~żnym na ulicy. Odniósł on ra.ny kłute d~ielnic2ch miasta, lecz należących ~o gazami i odniosło rany od odłamków pońskiej w Pekinie i Tien-Tsinie. W dru 
gfowy i twarzy., Rannego przewieziono tego tlamego towarzystwa, nastąpiły szkła. · · · . · gim proteśc ie Chiny prntestują przeciw 
do smitala w Radogoszczu. Za nożow- wcznraj jednoczesne eksplozje bomb z Jak przy.pu.szczają, eksplozje te pozo-. I wkroczeniu żołnierzy japoń~kich do do· 
nika~i wdrożono poszukiwania. Tło na- gazami łzawiącymi. t~tają wedz~ązbior,~u _, tz , ~atar2ieµi ,o , płace V!, . ~.~ ""C:hińs~iego '.'1: . T~-ijuan, stolicy prowin 
padu nie zostało narazie ustalone- ~ kinach w tym czasie .zn.aido:wało ym prz S1ę s wi. qi ~an-~ 
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~~ri~~awał ~w1.„ w1tro~! ~lini~om · nniwenytetkim 
łtiesamowiła tranzakcja nl1uł1czalni1 chorego. - Jak urzednik poez­

towy wywiódł w pola siadam un1w1rsyt1tów włosMłcb 
(t). Pisma włoskie rozpisują się l)'syteckiej, oświadczając, że ma chorąj włoskimi o prawo do trupa. Spór ten 

niezwykłej historii, -której bohaterem wątrobę. Wobec tego, że wie, iż nie- stał się prawdziwą sensacją Włoch. W 
stał się mały urzędnik pocztowy, nieja- długo pociągnie, pragnie sprzedać ją i końcu władze zmuszone były interwe­
ki Luigi Sarrape z Perugii. Kilka łat te- klinice dla badań wzamian za tysiąc . niować. 
mu poczuł on gwałtowne bóle w okoli- lirów. Przede wszystkim poleciły umieś­
cy wątroby. Udał się więc do kliniki Sprytny ten urzędnik nabrał aż cić zwłoki w komorze lodowej, aby nie 
uniwersytetu, gdzie poddał się badaniu. siedem uniwerysytetów włoskich, pobie. dopuścić do ich rozkładu. Spór oparl się 
Stwierdzono u niego jakąś dziwną cho- rając w każdym wypadku po kilkaset o sąd, który wydał iście salomonowy 
robę, której nie można było jednakże lirów. W ten sposób upłynęły 2 Jata. wyrok: sekcja ma się odbyć w Perugii, 
ustalić. Ponieważ profesor. przypusz- Nieuleczalny chory żył dalej, mimo ponieważ uniwersytet tamtejszy pier­
czali, że chory nie będzie żył dłużej po- przepowiedni uczonych, a nawet ·bóle wszy nabył do niej prawo. Do sekcji 
nad 3 mies., wręczono mu 500 lirów wątroby nieco złagodniały. . !mogą być jednak dopuszczeni przedsta­
pod warunkiem, że po śmierci uniwer· Ostatnio projektował on nawet po- wiciele innych uniwersytetów, które w 
sytet w Perugii będzie miał prawo sek· dróż po Niemczech, Aus'trii, Prancji i swoim czasie uzyskały opcję na wą-
cjonować jego wątrobę. krajach skandynawskich, gdzie chciał I trobę. · 

Tymczasem Luigi żył w dalszym zrobić majątek na swej chorej wątro- Na tym jednak cala ta nie pozba-
ciągu z chorą wątrobą. Po upływie pół bie. Być może, że urzeczywistnitby l wiona pikanterii historia bynajmniej się 
roku, gdy boleści nie ustawaly, udat swe zamiary, gdyby nie nieszczęśliwy 

1
11ie Irn!'lczy. Gdy wreszcie ciało pocz­

się on do .Rzymu. Ale i tam nic mu nie przypadek, który położył kres jego ży- towca znalazło się na stole sekcyjnym 
mogli poradzić. Za to uniwersytet rzym ciu. Otóż pewnego wieczoru, wracając 1 i przystąpiono do wyświetlania zagadki 
ski zaproponował mu również 500 Ił· do domu w stanie podchmielonym, okazało się, że wątroba była całkowi· 
rów za prawo poddania sekcU wątroby Luigi wpadł pod koła auta i zabity zo- cie zmiażdżona na skutek wypadku au­
po Jego śmierci. stał na miejscu. tomobilowego i w tym stanie rzeczy 

·: Z .Rzymu Sarrape udał się do Nea-1 Po jego śmierci powstał spór Pomłę· nie może być zupełnie mowy o Jej zba-
polu, gdzie zjawił się w klinice uniwer- dzY. poszczególnymi uniwersytetami daniu •••• 

-

,,Czapka · niewidka" lizyka wągierskłego 
A.ulica wraz z rekordzislfkq oneielsket znikncieło z oc:zu 
pubiicznośc:i londgńshiei wrysiawg.-Honcerg niiewidzio! 
nej orhiesdrg ... - Sensac:gjne ekspergmoenig wunalaz.:g 

(z) Jeszcze w ubiegłym roku dzien-1 wyłączmie na drobnych orzedmi·otach. ty poruszały się. 
niki opisywały hnteresujące eksperymen ' Obecnie rozciąga swe próby n.a dowol· Podrygujący w powietrzu sakrnfon, 
ty młodego fizyka węgierskiego, Stefa- Iną przestrzeń. Największego ekspery- skrzypce, które grały,- wiszac w powie­
na Przybyła, który przy pomocy wyna- mentu dokonał, gdy uczynił niewidoczną trzu na wysokości ludzkie.1?:0 ramienia, 
lezionych przez siebie promieni czynił całą orkiestrę muzyków, która orzez ca poruszające się jałgdyby same przez się 
niewidocznymi dowolne przedmioty, a ły czas grała. Sami muzycy zniknęli z kilawisze fortepianu-wszystko to spra-
nawet ludzi. oczu widzów, podczas gdy ich instrumen wiato n~esamowite wproist wrażenie. 

Gdy ty.Jko działanie promieni usta- ••••~ff ~••••••••••••~•••$-4'~ ... ••••••••••••••••••••••••0 

wato, przedmioty owe znów si1e ukazy- ' • . , 111 k 
1 ~~~Świad?zenia Przybyła zostały wy- sw1at pr1~ez -rlozowe o u ary an 

zyskane_ p1rze~ orgamzato~ów wystawy Co zawiera gazeta 'klubu optymistów" w Budapeszcie 
samochodowe1 w L<>ndyme. Duzą sen- " · 
sację wśród zw.iedzają·cych wvwotaJo (z} Pewien mieszkaniec Budapesztu 1 wienia. W myśl statutu, członkowie klu-
skonstruowane przez wynałazce stoiisko l wpadł nieda,wno na pomysł założenia bu obowiązani się przeczytać ka~dego 
w którym na oczach widzów znika całe „klubu optymistów". Osobnik ten usta- ranika nadsyłaną ga~tkę od d:s-~1 do 
auto wraz z siedzącą w nim automobi· Hł wysokość ~kła·diki członkowskiej i o- deski, albowiem drukowane w me1 arly­
Iistką, znaną rekordzistką angielską, - pracowaJ statut, po czym podz.ielił się kuły 1 wiadomo.ści prze,~ta•wiaiją wszy,.. 
Paddy Nesmith. sw"Ym planem z kilkoma zna.jomymi. st~ie . wydarze111a z ~J·lepsze1. stro?Y• 

Paddy Nesmith opowiada. że na po- Ptizy.jaciele i znajcimi projektodawcy z~- I dz1ęk1 czemu, cz'fe,łmcy czerpu\ z mch 
czątku eksperymentu, oślepiona si.lnym~ palili się do tego pomysłu. Obecme hu.mor. na .całv dz1en. 
promieniami - nic nie widziała. Nastę- j 11Kliu.b optymistów" liczy już 400 człon· Dz1.en?1~: r~dagowany ,PI'z.e~ „~w~ 
pnie w miarę jak znikała z orzed oczu ków. · . oR'tynusfow m? ma byina1m111e1 a.s,pt'l"a 
puhlicznościi, hory~ont zaczynał się Załoiyteied, ~tórv został 1~dnomyś.l· C-Jl konkur<?Wama z poz?st.ałą węgierską 
przed nią rozjaśniać: widziała zupełnie nie wybrany na prez. e.sa, wyd.a1e obecme I p~a~ą codzienną .. Spełma .1ednak z.nako· 
wyraźnie wszystkkh i wszystko Trwa specialną gazetkę dla członków klubu. m1c1e sw1e zadame, albowiem ~OO cz~-011-

. · · h dz' d ~ · ' k' t · kl bu pzrez pół .<odz1.ny dz1en· to tak długo, aż .zaczyna sie odwrotne l G!"zetka ta wyc. o 1 co, z1enn1~ .1 z~- ?w ego , Ul • "' • _ 

d · • · · · k' d t 6 t 1. wiera tylko przy1emne wiadomosCl, kto-, me spogląda na .świat przez rożowe oku 
z1aiame prom~em, ie y o zn w s op- ' i.k ·• t l 

niowo traci z oczu widzów. Prócz tego re nie mo,gą n omu przy,sporzyc zmar - ary. 

~f~~~~~~.c~ ~,~~~;,~uf:f:;i:b:~~~~= luksusow2 rezydenci· a króla przemytników" 
la zadnych przykrnś,c1. .Eksperymenty U H 
te nie odbity się też s,zkodliwie na jej Amirykafiskie władze skarbowe zasekwestrowały wspaniały 
zdrowiu. pałac Al Capone 

Przybył, i1nterpelowanv ze wszyst- . ' · Al t bI'ż s 
kich stron o swój wynafazek, wyjaśnia, (z) Z Nowe.go Jorku donoszą, ze ame· J karę ~a wys~1e !Ca ra~ w po· t u ad 
że pracuje już nad niim od pięciu lat _ rykański urzl\!d skarbowy nałożył areszt I Franc:lska, o•f1ar~ał na . k1"?tik? prze 
Aparat jego który na początku ek~pe- na luksU1Sową posiadłość „króla gang•: air:eisztowanie.m willę ~we1 . zonie Made 

t '. · , ·• · I · sterów" Ala Capone I Kiedy obecme fttnk1c)'ona1")usze urzę u 
rymen owama nuesch s1ie w ma eJ • "k .... d ł I k b tł w .<t zi"awili się 
skrzyneczce obecnie rozrósł się do Ten osła~iony przemy:tm Z.IJ'U owa s ar. 0.we:eo z d ;:szyn~ o,nu. . · ł 

' . M" . B h cłac który p·od wztłlę do nieii 'W celu OIKOlllatUa za1ęc1a, ma . 
skomp1Jtkowanego urzadzeima. w które- w iami • elł!c pa · • . 5 • k k .1 ~- ·~- · " ś · d-

k d h d l t · f'lt dem wy.rafiinowane,go luksusu w niczym zon a 11 ro a p,rzemyvul!KO'W o w1a 
go s la wc o zą arnpy r e.c1owe, I ry . t . . dł ś . .<o'r..,uch czyła że willa należy do n:iiej i dlatego 
k · d I kt . me us ępu1e po·sta o c101111 :e ~•, ' , 

warco:ve I przdewo, .Yl 6e00r0vczntet, prze- dzie1się.ciu tvsięcy. Przepiękne wiszące nie poclilega zajęciu. . . . . . k 
puszczaJą.c~ prą o s1, e wa . ogrody i oralliŻeńe, w k:tórych rosną naj- Urzędnicy skarbowi nie wz1ęh 1edna 

Dawm,eJ Przy byt eksperymentował rzadsze okazy storczyków, _ łaz~e~i pmtestu p. Cal?ooe po~ u:d:wagę,. wycho· 
4•;,o ·t;>~"'·<l><,·...,~~~..r-.~"'1t1""ę"'<"""'"" '"'-'~'""'-' ' wykładane marnmrem itd. przypcnmna1ą dząc z założema, że aitd a·row_1zny zo-

s 
' 

d Od SOdOWe) ra,czej rezydencję wschodniego maha· stał przez Ala dokonany jedyin1e w. celu 
Y On 0 W J radży, aniżeli sie.dz~bę jednego z n~fgroź I wyjęcia tego w~rtościowego obiekt~ 

Ź fÓiJłem mmonÓ\V niejszych ga1t11gsterÓW amerykańskich. Z 'P?d ~O~'PetenCl~ W~a.dz skarbQwych l 

(z) \VI Iondyńskiim urzędzie patent.o· Al Capom~. odJb-y1Wający oid 1931 r. ukroceima tch 11alezn·ooc1. 

wym, podobnie jak w urzędach wszys_t- Mi"asta z b;no"' ••• •1 topazo' w 
kich krniów świata, mnożą się podama .f U il W U• 

ludzi, którzy uwaiżają, że dokonali epo· (sb) Jednym z najcenniej'Szych, ~b- mysłowe oznaczone będą rubinami, zaś 
kowe·go wynalazku. jektów, jaki znajdzie się na wszechsw1a- okręgi naftowe - topazami. Morze bę-

,W Anglii urząd pate.ntowy istnieje już towej paryski,ej w przyszłym roku - dzie wvsadzane akwamaryną. Wiele 
przeszło 300 lat. Pora·z pierwiszy wy· t • k. • 1·n,nyc·h ·d· ro.g1'ch kam1'•en1" 1"ak szafiry, dia-

l t "' t t 1617 będzi,e mapa RosJi sow1ec 1e1. . 
nalaze r zosi aC! op<"<' en owany w ro- d t ń k h menty j,t. d· znajdą również swe zasto-
ku. Dotyczył on specjalnego papieru Mimo ogt!oszenia zasa spar a s 1c 
druikarskiego. W 1635 r. pewna niewia· i surowych oby.czajów - sowiety s.po- sowanie· 
sta zgłosiła do o.paterutowM1ia piłę. rz.ądziii mapę swego kraju z drogocen· Kosztowna ta tnapa będzie ważyć 

Niezbyt często się zdarza, że jednemu nych kamieni. 2000 kifograrnów i zawięrać będzie 
na tysiąice wvnalaz:ków uśmiechnie się Obecnie 375 specjalistów pracujie 12500 drogocennych kamieni. Mapa bę­
los. I tak wynalazca syfonu do wody nad stwairzen~em tego gi1gantycznego 

1 
dzice piodzielo'tla na 72 części i po ukoń­

sodowej zarobił na swym poj111.yśle 3 mi· dzieła. Mapa będzie miała powi1erz:::hni czeniu jej odesta·na do Francii. . 
lłonv fuotów •~UD&lów. 20- metri>.Yłi lkwadrato_:W:v._~ M!.a&;ta P.rie.· 

WOLNA TRYBUNA 
. -

LISTY DO ODEBRANIA. · ,,Brunet 31" z I.o. 
dzi , Oczekująca odpowiedzi" z Będzina 22 Graz 

, f " 
pani Nada z Lodzi mają w red. „Il. Expressu 
listy do odebrania. 

Listy zostaną adres.atom przesłane po n.ade· 
słaniu dokładnego adresu i załączeniu znaczka 
aa odpowiedź. 

„SMUTNA Z BĘDZINA". Zgadzam się z Pa· 
nią odnośnie Jej wypowiedzi na temat ambicji. 
Dobrze. Człowiek bez ambicji niewiele jest 
wart. Słuszne, ale chodzi o to, ażeby ta ambi· 
cja nie była fałszywa i nie ograniczała się jed.:v· 
nie do... marzeń i szukania ideałów. Taka -
niewele jest warta. Ambicja z.dobycia moie 
być jedynie czynnikiem twórczym. Zdrowa am• 
bicja w połączeniu ze zdolnościami, inicjatywą 
i energią. Jest bowfam pewien roduj ambicji 
biernej (o co Pani jednek nie posądzam), która 
ogranicza się jedynie do chęci błyszczenia w 
gronie osób najbliższych, do chęci wzbudzenia 
podziwu i szacunku. To jest brzydkie i nie· 
smaczne. 

Typ Pani jest mi bardZ-O blis~i. Bliższy niż 
się Pani wydaje. Znam ten rodzai dziewczęt, 
posiadających duszę i marzenia mężczyzny z do­
mieszką kobiecego sentymentu, tkliwości i ro­
mantyzmu. Takie połączenie daje często piękne 
rezultaty, o ile oczywiście nie zużyje Pani opia 
dąi:eń, który w Niej płonie na walkę ze sam• 
sobą. Pisałam o samouv.rielbieniu, ponieważ list 
poprzedni był . w tym tonie utrzyąiany. Ostatai 
jest nieco in.ny. Zbyt wielkę uwagę p0święca 
Pani t. zw. „towarzystwu" temu, kt6re Pani11 ota 
cza. Niech Pani wyjdzie z ciasnego kręgu i pO• 

szuka sobie towarzystwa innego. Nie wolno poci· 
dawać się warunkom i :narzekać skoro się pO• 

siada w duszy taki olbrzymi zasób ambicji, Lu• 
dzie twórczy i dzielni, a do takich Panią zaliczam 
- p0winni sami tworzyć warunki. Cieszy mnie 
fo, że zn.a Pani życie, ale w takim razie WÓUI& 

jest temu Jej młodość - że nie nauczyła się 
Pani jeszcze pobłażliwości. W stosunkach z: 
ludimi jest to koniecznie. Nie zgadzam się rów­
nież z Pani walką z wiatrakami, pogonią za ide· 
ałem. Może Pani i powinna urzeczywistnić 
swoje marzenia. Szkoda sił, energii i czasu na 
pr6ż.ną walkę z chaosem swej duszy. To jest 
do Pani niepodobne i tu.taj właśnie kryje się ten 
„kobiecy kącik" Pzni duszy. Nie można twier· 
dzić, że posiada się skrysh1lizowany sęd o kimś 
n-a podstawie jednego listu, ale jak zaznaczy­
łam typ Jej jest mi bliski i widzę Pani zalety 
(jest i<:h dużo), i widzę równocześnie błędy. Błę· 
dy mlod-OSci. i braku doświadczenia. (Co łnugo: 
jest teoria, a co innego przeżycie). Listy Pani 
podt>bają mi się i naogół jest Pani jednostkę do­
datnią, która, o ile nie zejdzie na manowce cier· 
piennictwa nad własnym, niezrozumiałym . „ja" 
na tle otoczenia - może stać słę „kimś" na· 
prawdę, . w .zrozumieniu ogółu, a nie tylko prze· 
świadczeniu Pani. Proszę zatem spróbować i od 
czasu do czasu do czas-u do mnie pisat, 

AG. S.KOW A. Nie podała Pani nawet IZJ'• 

fry, więc nie wiem o kogo chodzL Niech Pul 
lednak pn.yśłe list dla owego Pana, zaadreso­
wany wspomnian11 szyfrłli a list ten zostanie na· 
stępnie adresatowi przekazany. 

PANI MAGDALENA. List o którym Pani 
napisała niewieleby pomógł, a moŻe nawet za• 
szkodzi. Niezbyt zresztą ładnie jest przyznawać 
się do zmiany przekonań ze względu na zaro­
bek, alb.o otrzymanie posady. To, co Pani na­
pisała byłoby raczej oskarżeniem Pani i męża, 

a tego lepiej uniknąć. Niech się Pani stara na 
drodze urzędowej o potrzebne zezwolenie,, 

Czy wiecie, że„ · 
- że dotychczas nie wiadomo gdzie 

urodził się odkrywca Ameryki - Krzy­
sztof K.olurnb. 30 miast twierdzi. że na 
ich terenie przyszedł K.olurnb na świat, 
a mianowicie 15 miast włoskich, 14 hisz­
vańskich i jedno vortugalskie. Kolumb 
został osiem razy pochowany. Po raz 
pierwszy w Valladolid, votem w Sewilli: 
dwa razy w San Domingo, dwa razy w 
Hawanie, a w 1899 roku T>O wojnie hisz­
TJmisko • amerykańskiej szczatki Jego 
przewieziono do Sewilli, gdzie znów dwu 
krotnie ie vochowano. 

- następca Amanalluha, Habibullah, 
przed obięciem stanowiska władcy Af· 
ganistanu byt szaf erem krinewskim. -
Prawdziwe jego nazwisko brzmi Bacha 
5aquo. Swo.ia salę tronowa urzadzil on 
w pokoju kQcTJielowym, nonieważ przy­
padły mu do gustu ołowiane rury 1 oku­
cia. Panowanie jego trwało zaledwie 
rok . . 

- złodzieje grasui~cy w Abisynii w 
vrzelęczach f!órskich karani sa w okrut­
ny Sposób. Umieszcza się ich w klatce, 
która zawiesza się wysoko na drzewie. 
W klatce tej vrzestęvcy umieraja z f!lO· 
du i Pragnienia. 
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Co oświadczy·ł Grzeszolski 
po odzyskaniu wolności. - ,,Sąd mnie zrehabilitował, .a. co będą 

o mnie mówili ludzie źli i zawistni, to mnie nie obchodzi I" 
Grzeszolski wyjeżdża na odpoczynek do Zakopanego 

l\Vruisz:awa, 31 paźdZiemiika. ro sprzedaty w wa.ris.zaiwie, starać się I Dzięki Bogu, że ten kosmn.ar już s.ię skoń .tam Sosnowieckiej fabryki rur i ielaza 
(o) Wyrok uniewinniający w procesie więc będę, aiby mniie pr.zydiz·ielo·n·o do c·zvł. HuldczyńskieJ!o. Przedstawiciel, fabryki 

~rzeszolsk!ego wywarł' niezwykłe wra· oddżiału warszawskiego. Jeśli jednak I ;w-eszcie pytaimy, czy pcxlejmie ja· prosił adw. Hofmokl • OstrowsJt!ego, ~y 
zenie. Wlesć o tern lotem błyskawicy O· będę pofrzeibny na mieiscu _ wtedy po· kąś akcję przeciwiko rodzinie Bugajów i inż. Grzeszolski skomunikował slę z nim 
biegła miasto, wywołując gorące dysku- zosta.nę i nic sobie nie będę robił ze zło- Kuicza·lslciei za ich os:karżeinie. jak najszybciej, zapraszajfłC r~~cześ~ 
sje i komentarze. Rzecz ciekawa przy- śliwośd ludzikiej. Sl'l!d mnie z<tehabilito- - Za.stanowię . się nad tym. Być mo· na obiad adwokata,- un1eWlD.n1onego 1 

tym - o ile w Sosnoweµ Opinia publi· wał, a co będą mówili ludzie źli i zaiwi· że będę ich s·karżył za te krzywdy, które je40 żonę. • 
czna skierowana była przeciwko orze- i słini, mi UiCZ)'1Ilili. Ale nie wiem jesZICZe. Po- Inż. ZakrzeWSlki oświadczył, że fuma 
szolskiemu, o tyle w Warszawie przez I TO MNIE NIC NIE OBCHODZI. ra~~-ę się mego obrońcy. zajmie się osobą Grzeszo~ego1 który 
cały czas prOcesu wszyscy mówili Zapytaliśmy go jesZ1CZe, jak czuje się W! goclziina<:h wieczorowych Gr.zeis.zol· przez 12 lat pracy zaskarbił sobie tam 

O MOŻLIWOSCI TRAGICZNEJ na wolności: ski wraz z żoną Stadwiń~ką wyjechał dq pełne zaufanie dyrekcji. _..: _ _.
8 POMYŁKI. . - Trochę mi się w ~łowie kręci - SosnOW1ca. R6W'llocześnle donoszą, że ~-

W czasie odczytywania .wYroku pu· odparł Gl'!Zeszolski. - Tego nikt nie zro- ~·~ Grzeszolski 
bUczność zgromadzona na sali zaczęła zumie, kto nie przesie1dział 2 lat w wię- Do mecenasa Zygmunta Hofmokl· tWYBIERA SIĘ DO ZAKOPANEGO 
bić brawo. W pół godziny później zgro. zieniu. Ogilądam się oią,!!le za sieMe, Ostrowskie.go, jednego z obrońców i.ni. NA WYPOCZYNĘK. 
madzony przed gmachem sadu tłum zgo. , ~dyż wcia,Z mam ies·.zcze w,rażeoie, I Grzeszolskiego, zgłosił się dziś rano a następnie dopiero zastanowi się, co ro· 
tował burzliwą owację członkom sądu, żE KROCZY ZA MNĄ POLICJANT. inż. Zakrzewski, warszawski reptezen· bić dalej. 

gdywycbodzilinaullce. ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
'- Powszechna opinJa była zgodna: p• d • „ p 
::ż~~i~~~=~'*= 1=-tJ1 z1en ·procesu rrwesa mQ<żliwość pOpełnienia straszłiwej Po· 'I 
m~~ŚTednlo Po rozprawie Staclwłń- Dalsze zeznania świadków. - Wyrok ogłoszony 
ska podbiegła do meta. Uśclskall się obO będzie We wtorek lub Środę 
Je i ucałowali. Staciwińska chciała ~ut Łódź, 31 pat;tiziemika. z tym kapitalistą i przy jego udziale po- mu, aby i~palkował s.lm'zvniię z cz6łda• 
zabrać z sobą męta I dopiero obronca . (ik) - Dzień wczwa1jszy w procesie o wstała firma 1,Asco", I mi i :zabrał ią na pokrycie sWvich _ lllAleż· 
~dw. Hofmokl· Ostrowski wytłumaczył podpalernie ~abryild wyipełniły również Następnie świadek oświa.dcza, że syn I· n.ości. Swiadek propozycję tę odr.2iUJCił 
ze przed tern . muszą być Jeszcze prze- ·cdkiowide zemania świadków, których je,g·o syn nie móg-ł podiPałić faibryki. i skrzynię zawieziono do mieszkania 
l)rowadzone niezbędne formałnoścl. jlUż HC1Z1I1y koro.wód ;przewinął się pr.zed Sąd zarządza konifromacię świadków 

1

. Fusmain.a. . _ . 
• Po raz ostatni. wiec Orzeszolsld Od· stołem sędziowskim. Fusmaina i Dziedzioa, b. dłtigodetnie.go Fusman oświadcza. że kazał tę skrzy 
Jechał z sądu w karetce wiezłennel. . Po ślusarzu Bar.czyńlsikim, zemainia maj·st-ra w spalonej tikalni Prywesa. ałę natychmiast odesłać z powrotem do 

DOplero w godzinach pOpOłudniowych składa ojciec oskarżone,J!o - · Na·ftali Chodzi o stwierdzenie, czy w fabryce'! firmy, a polecenie to dał b. ek:spediein· 
do więzienia MokotowskleStO uda-Il s~ę Prywes, pir~ize.s srpółlki akcyjnej „Prze- były zapasowe klucze. towi firmy ,,Przemy$ł Jedwabny''• Stefa• 
adw. Hofmokl • Ostrowski ze Stacłwlń· myisł Jedwabny", opowiadaja,c całą hi- Dziedzic, który jest głuchy, oświad-j nowi Osieckiemu, który z&Strzelony zo.. 
ską. Obrońca miał nakaz uwolnienia storię powstania fiTmy. świadek' zezna- cza, że nie widział zapa1SIO!WYOh kluczy, stał w dancingu „Tabaria11, f!dzie pełnił 
Orzeszolskl·ego. formalności w więde- je, że gdy walczył z brakiem kapitału zja nic nie wie o desce, na której miały wł-f później funkcje portiera. . 
niu trwały krótko i o godziinie 4·ej po w.ił się ~~kiś Lewensztafn, obywatel sieć podwójne klucze. Jako ostatni zeznawał WICZ'Oraj Osk:u 
pOfudniu po 23 miesiącac1I póbytu w wię amerykańsld. człoWiek bardzo bogaty. Swiadek ~emaje, że od' P'f\l'Wesa n.a„ Kon, ·pr-eze·s W~dzeWISkiei -Manlt11faktury, 
zięuip, . · świadkowi udało sif-11awią.h.ć stosunki leżały mu się pieJliąid.ze. i pirop:o.nowaoo który- m6wił o Lewein:sztalnie i dok.toue 

ORZESZOLSl(I ZNALAZL SIĘ NA: • a iWainibeJ:1gu. 
WOLNOSCI. ••••••••0•••••••~~~9..-..~••••0• ••••••c Dzisiejsza rozprawa ro~ozęła się od 

Natychmiais:t udał się z toną do hote· zeznań świadlka Ławita, nakładcy, który 

lu, gdzie spakował rzeczy, szykując się Ceny n1·z· sze od cenn1"ko' w of 1·c1 ~'nych ibył lklijenitem tkalni Pryiwesa. świadek 
do dro1!i, po czym wy.sizedł do mia'Sta, ! U I zemaje„ że w dniu ;pożaru miał rw fabry~ 
by zakrwpić drobiazgi tua:letowe, . ce surowiec, wartości około 2.000 d. 

Oczywiście zo·stał pr.zy wyjściu z ho. Wynik& inspekc)i rynków i targowisk łódzkich p!I'zędzę ni·e:mal w całości zwróoono mu. 
telu zaatakowany przez dzieninikarzy, I.ód.i, 31 paździiernhlia. kalkulowany był również drób. na który Prok.: - Czy pon:i6sł pan fakieś 
którzy pragnęli d'OWieidlzieć się od niego, (v}W!cizoraj doklonali inrspekloji ryrnków celmirka nie ma. straty? . . . 
co zamierza robić obecnie, i targowisk łódzlkich IP· wicestarosta J)e.. :W! <Wy1Illilku lustraoii na czterech naj· św.: - Dolkładinie nłe pamiętam. 

- Wrócę do Sosnow.ca i udam się oo nys, p. prezydent Godlewski i komen- większych tia.11J!owilslka.ch łódzkich nie Prok.: - A w przybliżeniu? . 
fabryki Huldc.zyńskieJ!o, w krtórej praico- d&Dit P. P. Elsesse:r Niedzielski. spisano ani jednego protokułu. Stan sa- św.: - Brailrowało około 50 k:~. przę-
wałem przed aresztowaniem. Miałem ZlUJStrowany zOlsitał tarit na .Wodnym niitam.y rynków nie dawał się stwierdzić dzy. . 
tam dobrą opinię i pełine zaufa.nie moich Rynku, na Placu Boernera. Rynku Ba- wr.skute.k fatalnej ~ody i błota, w któ- Następnie są"d odlbiera -pe:rlsoinaLia od 
przełożonych, że mimo długiego wię· łuckim i cyrdm Ginsiber!!a. ~ wszystko tonęło. . ostatniej ~r.wpy świadrków, których pozo• 
zienia nie dali mi W'Ylillówienia. Byłem StwierdzOIIl<>, że dowóz żywności na Kartki z -cenami na arty.kułaieh i cen- stało ieszc:ze jedenastu. Pieriwszy Z 
tylko zawieszony w czyrunościach, do taa:igowliska łódzkie był znaczny, zwłasz- ni'ki były wywieiszone, ale deszcz zmył z nich ·zeznaje FrY'dttnan1 kitóry był w sto· 
czasu wyjaśnienia sprawy. Sądzę 'Więc, cza dużo zwieziono karitołli, k.apusty, nich napisy, pozostawi"WS!Zy mokre sunJka.ch ha111drlowyieh iz Prvwesem. Da· 
że obecnie otrzymam na;powrót .stadlo· masła i drobiu. strzępki p'apieru. · wał mu p\ł'Zędzę do tkania a ostami tra.il• 
wis.ko w tej fabryce i będę mógł rozpo- W·skluitek po·daży, ceny ~.ształtowały I Wynilki lustracji .pozwoliły na stiwier-

1

.spoit 40 paczek pdędzy ptzysłał do 
cząć nowe życie. _ . · się niejednokrotnie pOIÓŻej cennika of.i- dzenie, że S!Jlekulaoji artykułami żywno- tkalni Prywesa w dniu 27 marca, t. j, na 

Na zapytanie dziennikanzy, czy chce cjalne!!o. Zwła1szaza .zinacm.ie poniżej\ ścioiwymi l.6dź nie pot.rzebuije się oba-. dwa dni przed pożarem. Po pożarze nie 
pozostać w Sos·nOWTcu, Gr.zeszolisiki odipo- ce.nrndka. sprzedawane było masło. Tanio wiać. widział ani jednej paczki pdędzy. Przę· 
wiedział: ' dzę maliazł dopiero na :wat1Sztatchs ale 

- Wolałbym nie zostarwać w Sos· Na zamkn1· eac·1e w Koronow·1e surowfoc ten pochodził jeszcze z po· 
nowcu i możliwe, że mi się to uda. Fa;b· · „ przedniej partii. $wiadeik nadal składa 

ryka, w któi:ei p.ra.ouję, posiada duże Mu- · skazał sąd niepoprawnego złodzieja mieszkaniowego zeo:-~:~ia grupa śwfadików złoży .ze:zna:· 

Nntatna·k mi. ei·sk•I Lódź, 31 października. Gdy zamierzał wyjść na ulicę, zau- ni:a 'P~awdopodob;iie "!"' oi~u .dzisfoj·~ze· 
u il! (k) - Przed sądem grodzkim w Ło- ważył go dozorca i wszczął alarm. Zło-Ig? d;tua.. ~ipon!edz1ał?k . :zło~ą. wy1aś-

w Sądzie Okręgowym wznowiona została cizi oGlpowiadał wczoraj 30-letni Marian dziej porzucił tobół bielizny i p;-:czął u-
1 
~~':111ak biegli, ~torych . }'1~18;t . pię~iu, t": 

wczoraj sensacyjna rozprawa przeciwko odpo- Jacbulski, notoryczny złodziej, który ciekać. Po kilkuminutowej kradzieży zol wru~~·e· nastąi?ią rzek~eia FS 0fl· ,(. l; 
wiedzialnemu , redaktorowi Tygodnika Robot- ma na sumieniu 22 kradzieże. stał schwytany przy pomocy przechod-, iPBTOKk~ratora W'l. a ko a /'Y" or~ ~&0 1 

nika" P Mitznerowi któr/ oskarżony został Dnia 24 sierpnia Jachulski został wy- niów. rto rr;_anl a,: . ydro S!PO ·z1ewany 1es we 
' · ' · · ' k+ó , · N · · · ł w oreiK uu sro e. przez b. dyr. zru-ządu Miejskiego 11• Zalewskie- pu~zczony z w1ęz_1en.1a, w • r:> 1.11 s1e~ . a wczora_Js~eJ roz~r~wie wys~ y , e 'M&SW&* 4 

go 0 zniesławienie. w dniu wczorajszym ze- dział za o~otoceme J.e~nego .z m1eszkan na Jaw '"'.'szystkie kradz1eze ;achulsk1e- TABARIN" 
znawall dalsi świadkowie odsłanlaJąc kulisy przy ul. P1otrkowsk1e3. Niepoprawny go, to tez sąd skazał go na „ lata wię- " . 

' ł d · · I d I ł · I śc· i i db lu k ry na z k i Największa rewelacja europeJSka stosunków, Jiikie panowały w dawnym magi· z o z1e1 e wo zna az się na wo no I z en a, a po ~ yc a am n ę- • • · 
stracie. Dziś 0 godz. 9.eJ rane rozpoczęło się włamał się do mieszkania Anieli Lesz- cie w. zakładzie dla niepoprawnych prze Siostry Emma I ~Liii Schwarz 
dalsze przesłuchiwanie świadków. czyk przy ul. Narutowicza 24. stępcow w Koronowie. tylko od 1 do 15 listopada 

** * Dziś Lódź wraz z innymi miastami Polski i I 
całego świata obchodzi międzynarodowe święto 
„Dnia Oszczędności". W związku z tym ude· 
korowane zostały gmachy instytucyi oszczed· 
nościowycb. Na uilcach miasta przeprowadzona 
będzie propaganda przy pomocy aut, przez ra· 1 
dlo wygłoszone zostaną specjalne prelekcie ltd. 

*** I Sąd starościński ukarał wczorai kilkunas.tu 
właścicieli sklepów w dzielnicy staromielskieJ 
za sprzedawanie w niedziele i dni świąteczne. 

WłaścicielC}m sklepów wymierzono grzywny od 1 
50 do 150 zło~cb. 

CAPITOL przoduje w doborze fillmów 
wysokiej klasy. 

Dzdś I co·dzienn•ie! fpoPea bohaterstwa, mitości i poświęcenia 

,, B A N D E R A'' 
(SZTANDAR) - Frapujący dramait z życia Hiszpański.ei Leg i i Cud'7)ooiemskieL 

Reżyserował: Julien Duvivier. 
Obsada: ANNABELA I JEAN OABIN. - Ponadto: Epokowy WY111afazek w kinie! 

P_i~rwszy oryginalny A UD I OSK O Pl CK S" 
hlm plastyczny H 

Do obejrzenia tego filmu nlezibęcLne są specjalne okulary, które sprzedaje kasa killla 
po 5 gr. Ceny miejsc na wszystkie seanse po 54 gr. Iiaslem naszym: Najniższe 
ceny, najlepsze fi.lmy. 

Krwawe zajścia we Francji 
po zebraniu zwolenników pułk. 

de la Rotqut'a 
Paryż, 31 paźd:zienn1ka. 

(PAT). W Cbosy-le Roi po zebraniu 
francuskiej partii socjalnej (płk. de la 
Rocque), doszło do kontrmanifestacji, 
w czasie której około IO osób odniosło 
lekkie rany. Aresztowano 7 osób, dzię­
ki interwencji władz bezpiecze1istwa 
nie doszło. do ~.:ważnłeisz:vck zaiśA. 
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f-alla ! Tu uulJ°a-!_ 30000 osób należy dożywiać i wspomagać 
SOBOTA:, dnia 31-go paźdzłer.nJka. 

~1 „57.f d„śpiewajmy piosenki" - audyoję pro-wa- Bezpłatne obiad•• i suche rac1·e ż••wno§cioHle 
ZL a euaz Mayzner. 11.57-12.03: Sygnał en· 7 7 
p~~W(ar;"wyl • H.jnał z Krakowa.12.0~1240: dla ftOJ.UbOŻ§Z••Ch 

1 P yty · 12.40-12.50: Same muury (pły- 7 

i1:~E~~~~~:e~~~~r~Ta~:tJ!~~ Drganizacyrne Zebranie Obywatetsktego Komitetu Pomo~y 
wali pana Longinusa od śmierci" - słuchowi- . 
w~ Amy ~ WHclora Dederków. 15.00-15 15: Łódź, 31 października. na~tę.ptlljącą: Ogólne Zebranie, ~yidział &ta dr. Wrona, płk. Vogel, .senator Hei-
. kjdomo4ci gospodarcze. 15.15-15.40: Koncert (v) Na zebraniu or~mzacyjnym O:by- Wy«mnawczy i Komisję Rewiizy}ną. man • Jarecki, nacz. Purtal, inż. Eboro· 
re amowy. 15.40-15.55: Pio-sen.ki włosld. w wate.lskiego Kom~tetu Pomocy Najbied- Wvdz.iał 'W"'ko.nawczy wyłoni sekcje: wiic-z, dyr. Jabłkowski, iks. pr. Kaczyński 

wykonaniu J .. Schmidta (płyty) • • aki db ł ' , . K I b F ' M' 
15.55-16 oo: o wszystkiem potroszku. • n1e1·szym, j · e o y o się w sali Rady p~agandową, zbiórki i rozd:Liału. Ta pastor kis. otu a, ra in ajner, m.ż. 1-
16 00-16.15: Muzyka popularna (pł')"ly). Mieis<kiej, pod P'rzewodnictwem p. pre-

1 
ostatnia selroja dzielić się będzie na 14 chaelis, adw. Pawłowski i nM:z. iWi· 

16.15-17.00: Fragmenty z mniej .znanych oper- zydenta Godlewskiego, ustalona została I komitetów dzielnicoiwych. K.omite,ty I sławski. 
kpncert w wyk. A. Herma.na (z Krakowa). forma pomocy i organizacja zibi6rki na . dzielnicowe w razie pofr.zeby, dzielić Posz.cze~óLne dzielnice kierowane bę· 

17'00M~~:i?~ Ne~ru:t ~01,t,~;pce,WJ~:;:l!~ rzecz pomocy zimowej. I się będą jeszcze na komitety rejonawe dą prze.z pięcioosobowe zarządy, prze· 
ment - Teodw Ryder (z ł.od.zi) Wifold z , izasił!ków rw okiresie zimowym k<>-

1
! i nawet domowe. Lokale komitetów wodniczący których zostali już wy· 

· My1.zkowski - «piew (z .Wa:razaw;.). rzystać będzie, wedłru~ dotychczaisowych 1 dzie1lnicowy•ch mieścić się będzie w !Siedzi bram.i. 
17•50-18·00· Przegląd wydawnictw-amówi pro· obliczeń, 8.000 RODZIN CZYU 30.000 I bach komisariatów P. P. o ile nie zma:...tą Przewodniiicząc"""" I dzielnicy został 

fesor Henryk MofoickL """ 1~· 
18.00-18 15: Audycja .z okujj „Dn.i.a oazcz~- OSóB. innych pomieszazeń. Komiitety te przyj- p. Wiiitoild FH~azyński, II - Marian Ma· 

n°'ci" - a) Przemówienie dr. Henryka Gru- Pomoc udzielana będzie w posta.ci su-

1 

mują już zapisy os6b, mających korzy· tusze1W1Ski, Ili - Józef Urbanowski, IV­
bera: prezeisa Centraln. Komi'trltu Oszczęd- chych porcyj żywnościowych oraz bez· stać z zaipomóig. Zgłoszenia będą na· Hen'l'yik Raissa~slki, V - Józef Sidorski, 
no4cnowego R. P.; b) Hymn oszQzęd.no~c.i· płatnych obiadów. Koszit pomocy zinu>- stęipnie przedkładane do decyzji sekcji VI - Szaniawisiki Czesła..w, VIII - Dre· 

ts.1t1~~J;,~a../i:J'!n~§:;z:;:~~'.· ' wej, jaka udmelana będzie w ciągu 3 zapomogowej. Podział na drobne komi- bert Edlward, VIII - Fmdenna.n Broni· 
18~0-18 .24 :Wadomo4ci aportowe lokalne. miesięcy obli.czony .został na 220.000 zło- tety umożliwi zaapelowanie do tych sław, IX_._ Wadaw Kaffanke, X - Jan 
-18.24-18.45: Muzyka powatna (płyty). tych miesięcznie, co rw ci'l!gu ok't'esu zi· wszystkich, którzy moi!ą zaofiarować Dobrowolski, XI - Karol Samarzeiwski, 
18·45-18.SO: Chw.ilka artystyczna. mowe.łfo, wyniesie poważną kwotę 1 MI-

1 

datki na cele komitetu, oraz roztoczenie XII - iKoplin AlfoM, XllI - dr. K~ 
18.50-19.00: Pogadanka aktualna. 6 

19,00-20.00: „Wesele" Staniisł11wa Wyapi~le- UONA 320 TYSIĘCY ZŁOTYCH. ·Su- surowej kontroli nad potrzebującymi po- luk Władysłasw, XIV - Deuitschman 
IO (Akt I) w opracowaniu i wykonaniu a ta będzie musiała być pokryta ze 1 mocy, a.żeby zapobiec nadużyciom. i tra- wtiin. . 
Studium Radiowe~ Instytutu Reduty. składek i opodatkowania się wszystkich fić do źródeł nęd~y wyjątkowej. Komitet zwraca się z apelem do wszy-

20.00-.20.30: Audycja dla Polaków zagranicą: waristw posiadających, świata pracy i lu-1 Do zarządu Wydziału Wykonawcze.go stkich mieszkańców Łodzi z prośbą o 
,,Polskie wyprawy _polarne" w oprac. dr. • • • _,_iad • .-i: 1.. K K O 
Konstantego Jodko-NaTkiewic.za. cizi lepiej sytuowanych, wchodzą: pirezydenł Godlewski, wice-

1
1 >l>11ll 8iD.le v.uar ID.a aooło • • • -.-

2-0.30-20.45: No>WI06oi liiterackiie omówi teon Orf!anizaeiia Komitetu Pomocy jest prezydenci Pączek i Kozłowski. staro· ł..6dź Nr. 319. 
. Piwiński. • •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

~:~L~~:~: ~:d~kaw!t~:t:!: /'lU.0.1111, z~ ~:g~~~~- ~~~·c~~~~g;D A. V Is ~/'~~~~ - I 
21.00-22.00: Koncert ro.zrywkowy (z Wilna). -lrfl~~ ...... „„ ... ~~..,M-H„+4~~.._„„••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ~ykonawcy: Orkiestra pod dyr. S. C4oanow-

22 g~r~;~Fu~; :~'!~ Robot nicy l\łlarta otrzymali wypowiedzenia 
22.30-23.30 Koncert Orkiestry Symfonicznej P. F• 

R. pod dyr. Mieczysława Mierzejewskiie40. Irma Wzywa ich do OBtycbmiaSlOWegO 0pUSZCZeDi8 fabryki. -
23..30-0.301 Ko.ncert Życzd. 

Konferencja z Ejtingonem nie dała rezultatu 

ADRIA• - „Pokusa" 
' CASINOc ....... „r;rling". 7 • 
CAPITOLr - f• iidera". n. ,,AudJoskoplcks" 

. CORSO: .....:·t „ ocham wszystkie kobiety''. -
II. „Ludzie w tunelu". 

EUROPA1 - „Załoga", 
GRAND-KINO: - „Ostatni Poganin•. 
METRO• - „Pokusa", 
MIRAŻ: - „Pan Twardowski" 
PALACEs - ,,Dwa dni w raju". 
PRZEDWIOśNIEs - „Róża". 
RAKIETA: - „Nie zapomnij o mnie• 
RIALT01 - „Ostatni akord", 

!'~~-~~ 
TEATR MIEJSKI. 

Dzłl, w 1obotę, o godz. 4-ej po pał oraz 
w. nied.delę wyje,tk<Jwo o godz. 4.30 po poł. 
stan„wiąca w dalszym ciągu niesłabnący ewe· 
nement artystyczny Lodzi świetna sztuka Wu­
nera „Lud.zie na krze" z Janem Boneckim w 
roli głównej. Ceny zniżone. 

,W sobotę i w niedzielę o godz. 8.30 wiecz. 
.powtórzenia wczorajszej premiery kapitalnej ko· 
medii mieszczańskiej' Gabrieli Zapolskiej „Mo· 
ral.ność pani Dulskiej", w reżyserji Jana Bonec· 
kiego, Udział w tem wybornie zmontowanym 
widowisku biorą: J, Chojnacka, Dąbrowska, Dy­
wiJiska, Jaworska, Połomska, Tymowska, Że· 
romska, Korwin i Sfróżewski. 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 

Dziś dwukrotnie - o godz. 4-ej po poł. i 
o godz. 6.30 wieczorem grany będzie „Chory 
z urojenia"' Moliera w premierowej obsadzie, 
z Zonerem, Gosławską, Bronowską i Nowosiel­
skim w rolach ważniejszych. 

~ 
31 PAżDZIERNIK 1936 ROK. 

Koło godziny 8-ej rano dobrze jest załatwiać 
ważne sprawy w urzędach, wnosić prośby i po· 
dania. Między godz. 9-tą a godz. 11-tą nie na· 
leży rozpoczynać nic nowego ani wdawać się 
w spekulacje. Okres ten nie nadaje się także 
do przyjmowania służby domowej. Południe 
sprzyja sztuce i przyniesie niezwykłe plany i 
projekty na przyszłość Od godz. 13-ej do godzi· 
ny 15-ej działają ni~pomyślne wpływy dla mi­
ło~ci. O tej porze nie należy również zawierać 
znajomości z osobami płci odmiennej ani wda· 
wać się w poważne dyskusje. Podczas następ· 
nych godzin panuje lepszy nastrój_ Czeka nas 
powodzenie w związku ze sztuką i techniką i 
miłe niespodzianki ze strony przyjaciół. ~oło 
godziny 18-ej nie należy załatwiać spraw, wy­
magających szybkiego zakończenia ani zawierać 
umów, Między godz. 19-tą a godz. 21-szą odczu­
wamy drażliwość i niezadowolenie i narażeni 
jesteśmy na straty materialne i nieporozumienia 
z osobami starszymi. Późniejsze godzi ny wie-
czorne sprzyjają pracy umysłowej. . 

Dziecko dziś urodzone - dumne, pracowite, 
o zamkniętyll) charakterze, zamiłowanie do pra· 
cy pedagogicznej, będzie przechodziło cięikie do­
świadczenia los~ 

Łódź, 31 października. kuje Jak wiadomo, iirma Allart i Rous-
(k.) Zatarg w zakładach przemysło- O ROZWIĄZANIU UMOWY z ROBOT seau, będąca przędzalnią wełny czesan­

wych firmy Alłart i Rousseau przy ul. NIKAMI kowej, zatrudnia ogółem 2.200 robotni· 
KątneJ 19 wszedł w nlezwYkle ostrą t wzywa ich Jednocześnie do natych· ków, którzy od klłku dol okUDuJą mury 
~azę. . !,, , miastowego opuszczenia terenu fabryki. fabryczne. Strajk powstał na skutek do-

Na lll'!r,ach f@rycznych. rQzpJaka~o- Jak-0 powód rozwiązania umowY nr- konanei racionalizacii pracy, która wpro 
wane zostało w dniu· wczorajszym ob- ma podaje fakt samowolnego porzuce· wadziła przyśpieszony bieg maszyn na 
wieszczenie, w którym firma komuni· nia pracy przez robotników. oddziale skręcalni, zatrudniającej 150 

kobiet. 

P d I 
W dniu dzisiejszym ma się odbyć 

raca il bezrobof nych piekarzy ~~~~rd::c:0::i~~i~:. ~:~=~~t 
łnspekc1·a c i I ś · · 1· • k ~ d ~ ł I prowadzących akcję w tym zatargu -. pra y weztw e ": a C1C1e •. rn! aro o 11tC s ego prze· klasowego 1 związku „Praca''. Poza 

strzegania us awy 1 zatrudmen1a bezrobotnych tym w konferencji dzisiejsze) udział 
Lódź, 31 października. trudniani są po 10 do 12 godzin na dobę wezmą delegacł robotniczy. 

(k). - Jak się dowiadujemy, okrę- Tymczasem w rzemiośle piekar- . •.tł.·• . 
gowa inspekcja pracy wyznaczyła na skim jest około 300 bezrobotnych pra- W d_~uu wczoraiszym ?dbyła s1e w 

ś d d · · • . . . . . . inspekc11 pracy konferencia z firmą EJ· 
nadchodzącą ro ę, ma 4 hstopada, cownikow. J ezeh więc właściciele pie- tingon (Dowborczyków 32-34), gdzie, 
ogólne ·zebranie piekarzy, zgrupowa- karń nie będą łamali ustawy o . czasie jak wiadomo, wybuchł ostry zatarg. 
nych w chrześcijańskim cechu przy ul. pracy, to wówczas będzie można cal- Robotnicy domagają sie wypłaty na­
Podleśnef 1, na którym omówiona bę- kowicle zlikwidować bezrobocie w rze· leżności za czyszczenie maszyn poza ga­
dzie sprawa likwidacji bezrobocia I miośle piekarskim, gdyż w dodatko- dzinami pracy, oraz wYPłaty za różnice 
wśród pracowników piekarskich. wych godzinach zatrudniani będą bez- do ~:~~~tawiciele firmy oświaidczyli 

Na zebranie to, które odbędzie się o robotni pracownicy. wczoraj, że różnice do stawek będą wy-
godz. 8-ej wieczór, delegowany zosta- Poza tym odbędzie się ogólne zebra- t>łacone i że w przyszłości robotnicy 
nie inspektor pracy 12 obwodu, p. Ka- nie w żydowskim cechu piekarzy, na otrzymyw.ać będą wyna.2rodzenia z.a 
kowski. Inspektor Kakowski wezwie którym inspektor Kakowski zwróci się czyszczeme maszyn. ~a ubi~gł~ ?kres hr 

• . • • ma nie chce wypłacie naleznosc1. 
właścicieli piekarn do ścisłego prze- do właśc1c1eli piekarn z identycznym Porozumienie nie zostało osiąg-nięte 
strzegania ustawy o czasie pracy, oraz żądaniem przestrzegania 8-godzinne::o i w najbliższych dniach ma być zwołana 
do dodatkowego zatrudnienia bezrobot- dnia pracy i zatrudnienia bezrobotnych. ·ponowna konferencja. 
nych. Podobne konferencje zwołane będą 

Na terenie Łodzi jest około 500 za- także z właścicielami przedsiębiorstw 
kładów piekarskich. · Tylko · . większe pozostałych gałęzi rzemiosła, a celem 
przedsiębiorstwa przestrzegają' usta wę ich będzie zatrudnienie jak największej 
o czasie pracy. Niemal we wszystkich I ilości bezrobotnych. 
mniejszych piekarniach pracownicy za-

Pracown1cy mieiscy zastraikuią 

• 
Zycie Pabi~nlc 

NOWE LAMPY NA UL. ZAMKOWEJ. 
Kierownictwo Elektrowni Miejskiej przysht· 

piło do montowania nowych lamo na słupach że­
laznych, ustawionych wzdłuż ul. Zamkowęj 
p1 zez dyrekcję Ł. W. E. K. D. Lampy nowe bę­
dą miały te udogodnienia, że zapalać jak i ga­
sić będzie je można jednocześn i e. 

ZWIAZEK OFICERÓW REZERWY. 
o ile do środy nie zostanie definitywnie załatwiona sprawa Zarząd Zw. o. R.. zakupił obecnie za sumę 

obniżki podatku speci"ałnego zł. _aoo kilka_naście dzieł poważnych z dziedziny 
· WOJSkOWOŚCI. 

Łódź 31 października. I postanowili wystosować depeszę do mi-

1 

Jednocześnie zakupiono również ks iażki o 
(k) -- W czo raj ~dbyl się w tteleno-1 nisterstwa spraw wewnętrznych z za- ~reści b~letrystycznei tak autorów oolskich iak 

• • •k • • j t • k' d jd i · i 1 zagranicznych. wi.e ogolny. wiec p~a~owm ow m1e • 
1 
py a~1em, 1e .Y we z e w zyc ': zarzą- INSPEKCJA SKLEPóW. 

sk1ch, na ktorym omow1ona została spraj dzeme o obnizce podat~u spec1alneg?· w dniu wczorajszym urzednik mai:-is tra tu p. 
wa obniżenia podatku specjalnego, przy- jeżeli do nadchodzącej sro~y nie nadeJ· Lewandowski w towarzvst.wie instruktora P. _P. 
wrócenia pracownikom miejskim awan- dzie pozytywna odpowiedź - między. p. T~tar.Y dokonał ogl~~z1~ okol? 40 s~lep~w 

Ó • t d związkowa komisja pracowników miej- w m1eśc1e. P~ru .wlaś.c1~1el1 sk~epow .00~1a~n ! c· 
S W I • • . . . • • , to do o<lpow1edz1alnosc1 karne1 za meuiawme· 

Po referacie p. Woidana, przewodm- skich proklamu1e stra1k w zarządzie m. ; nie cen na towarach. w niektórvch sklepach 
czącego klasowego związku pracowni- Lodzi. I spo~yw~zych .stwierdzono brudv. i n :echl ~1ist:vo . 
ków komunalnych i instytucji użytecz- Dziś rano odpis tej rezolucji wręcza- poc1~gaiąc wmnych do su rowei odpow1 edz1al-

ności publicznej, wywiązała się ożywia- ny został przez przedstawicieli między- ności. 
l 'k, · · REPERTUAR KIN 

na dyskusja, ·po czym uchwalono rezo- związkowej rnmisii pracowm. ow m1eJ- oSWIATOWE: _ „Zbrodnia i kara". 
lucję. · skich p. prez. GodleW1Skiemu. OSWIATOWE: - „Maly Lord Fauntleroy''. 

W. . i:~ueJi .~ ,~ .~1 WNA: ........ ,,Pieśń miłości" z Janem Kiepura. 
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Wsr~d prz':mysł.owców ~~~ą panikę wy· ()drzekt Czarny Król r-0zglądając się Czamy Król spoj.r.zat na!1 zdumio- - Tu n.iedaleko·.· Na Gróje.ckjej„,. 
STR_ESZCZENIE POCZĄT~U POWJ;E~CL 1 · - Pan s~ę myli, panie Martinez ... - - Może g;o pan sobje wziąć.„ - Gdzie to jest?„„ 

wołały hsty ta1emmczego Mscic1ela, grożącego k . O ' b d t p l' 011„ h K'·k · P" 
nawet śmiercią tym. którzy nie przestaną wy· po po· ·OJU. - na tu przyszła z naszego nym wzrokhem. Tuz z liżyl się o sto1u. O·S'Z i. ruc Y 'l• s, uiuawszy v 

zyskiwać swych pracowników. poleceni:a„„ Ale nie będziemy się teraz Nawet Zdenka uniosła się na kanapie. raz pierwszy nowych gości, zmierzył 
Jednym z najbardziej znienawidzonych przez I klócHi o te dziesięć tys.ięcy dolarów.„ - Dlaczego?„.. Dlaczego pan mi ich podejrzliwym wzr·okiem. W knajpie, 

Mściciela, p~zemy~łowców j~st. niezmiernie bo- To drobnostka„„ Mnie chodzi narazi!e zwraca ten medaHon? - zapytał Web. jak zwykle ni'k•ogo nde byto. Cała feraj-
gaty własc1~el WJ.t;lu l?rzeds~ębrors,w w _rolsce, 0 co innego. _ Bo on jest fałszywy.„ r.a zbi!erała się dopiero w nocy. Zasiedli 
Karol Halwm, posiadaJący zonę, córkę 1 syna. „. . . . 1 k S b 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin Czarny Król zerwał się nagle z krze- - Jakt·o? ... :Fałszywy?„. wi·ęc przy sto i u i tol\Varzysz zczer Y. 
ofi:uuJe. zn11~mu a;wanturnikowi, Piotrowi Ru- sla, diopadt do szafy r chci-aił ją otworzyć, - Ta'k!... To nie jest medali-on mojej wydal zarządzenie: 
d~iako'?, ~b 6 dtysć•ęcyd zlotyc~~ Ale Ru~zia!c lecz szafa byl:a zamknięta. Detektyw si:ostry .. „ - Na razie pól Htra wódki' i z.a. 
me moze so ie a ra y z gr ... „nym przec1wm· . • b . . · n · ') h 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- wyci·ągną1 tyskawiczme broń z ki•e- - ro czym pan to pozna3e, „. gryc ę„„ 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- szeni pailba i: rozkazał: - To już jest moja taj.emnica!·„ Ki:ks przyniósł zamówione dao·ia. 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego - Dawaj pan klucz od szafy„. Gdzie Cz.arny Król zmierzył go pogardlir - :Franuś, tylko dla mnie nie za wiele 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymier~~ń- on jest?.. wym wzrok.i.em. Wziął medalion do rę- - prosil Szczerba. - Wiesz, że ja 
fe8.h ~C:~:ii~ał ~;~~ z zagadkowym Młicicie- _ Nr~ mam.„ ki. Po czym on poznaje falsyfikat?.„ znowu tak bardzo trunkowy nie jestem· 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- - W tej chwilL klucz od szafy, bo„. Nilkt ni,e mógil tego zrozumi•eć. Zdenka, · - To się nauczysz·„„ - odpad :Fra-
ciela. jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak Martinez o'hciat sięgnąć ręką do chcąc ratować swoją sytuację, jęknęła: nuś. - To nie taka wielka sztuka„ · Kto 
został ra,nny w, ~Iowę, nie ~oże się porus~a.ć kieszeni~ lecz Czarny Król powstrzymał - Jeśli ten medalion jest fałszywy, sobie popije, długie lata żyj.e„„ No, gol-
i mówi ruewyrazn1e. Na pytanie kto jest Ms01- d ? p · 
cielem, bełkoce tylko: _ ,,La jełłłyt".„ Co to go: to gdzie jest praw zi'Wy. „. ewme on nij s,obie„„. 
ma znaczyć - nikt nie wie„. - Nie wyjmuj gio pan!... Ręce do gó- mi ukradli Stuknąli si'ę kieliszkami„.-

Jednę z najtragiczniejszych ofiiar wyzyski- ry!„· Ja sam wyjmę! - Ja? - zdziwił się Martinez. - Ta - No, j•eszcze jednego„ .. Smako-
wac~a - ~alwina, jest dawny. jego robotni!', Martinez uśmiechną! się zgryźliwie: dziewczyna chyba oszalała! wato?.„. 
Stanisław Ziętek, któredn Halwm tak mlsterme Ob .1 • • • O I d Ó · d O d ·1• • S 
usidlił że m6gł nim kfe';.ować jak pajacem n.a - 1awia s1ę pan, ze wyciągnę re- - na wca e mą rze m wi.„ - o - - wszem„. - zg·o ·z,11 się zczer-
sziiurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił I wolwer·„· Może pan być spokojny.„. parł Czarny Król. - Pan pozwoli, że ba· - Ni·czego sobie.„. Rozgrzewa„„ 
zeń bezwolne narzędzie "'! swy~h ~ękach i zmu· Cz.arn.y Król wy. ciągnął mu z kiesze- przeprowadzę w pański-eh ki·eszeniach - To jeszcze nic„„ Wódka musi roz 
szał go do zamordowama meJakie~o Aleksan- ni ~!ucz i reW()!wer Szybko otworzy! maleńką rewizję... . palić wnętrzności, wtedy dopie110 sma-
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 1 • Ó d t b h · ~l d k 
szłość. Halwm siedział bowiem w Ameryce szafę. Do nóg padła mu nawp t przy- Martinez zgo zi1 się ez wa ama. kuje„„ Weź co w zęby„„ „ e zi w sam 
w więzieniu za defraudacje.„ Dziwnym zbiegiem tomoo, skręp-owana sznurami Zdenka. Czarny Król przeprowadz.il szczególo- raz.„. Przegryź razówką„„ O, tak..„ 
okoliczności. A~buzow dostał ataku serca i zmarł Prze·ciąl szybko więzy na jej ciele i za- wą rew1izję, lecz bezskutecznie. Drugie- ·_ :Franuś, ale ten kieliszek będzie 
w obecnośct Ziętka. Teraz podejneme pada na 'ąt · c e · Zdenka róc'ta szyb go medalionu nie znalazł·.„ Zresztą - · W d · · 
nie~o. Halwłn nie chce go bronić, wobec czego J SLę uc mem· . w i - .iUŻ ostatni„„ omu, uwazasz, zona 
Ziętek musi ukrywać się przed policJą. Gdy ko do przytomności. nie miał przecie żadnych złudzeń co do czeka i dzieci· Jak cały zarobek przepHę 
był już .W. niebezpiecze~twie, zaopie~ował s!~ - Gdzie masz medali() n? .„ - zwró- tego, że ten medalion byil fa.lsyfika tern.„. te 00 potem„. 
nk1mł dM.śc1c~e1„ kt6ryd óprzhyJął Igo doh sweJ gw;akródh, cil się do niej Czarny Król. Ale chciał przynajmniej zachować pozo- - Nie przepi3'esz . - pocieszał go 
s a aJąceJ się z w c zau anyc pomocni w, N' O · t p M · · · ś · .„ 
Alla i Bila. . - ie mam.„. n wzi.ą „. an ar-, ry sweJ m~wmmo c.1. . . , I .Franuś. Ja stawiam„„. Moje słowo 

Narzeczoną Ziętka Jest młoda, przystojna t11nez„„ - odparła ledwo dosłyszalnym - Zabi·erz Zdenkę i 1dz do domu„.- , więcej znaczy niż forsa, rnzumiesz?„. 
1 niezwykle urodziwa służlłca. Jadzia Mło~cka, glosem. zwrócił się do Tuza. - Ja zaraz wrócę.' No golnij sobie jeszcze,.._· Na .w.zw-.zew-
~;:!~~~~ J;dy!:';:mi';:'~!t~~ ~":.t!~t1::~ Czarny Król ~dwrócil się szybko w I Gdy Tuz i Zde~ka wyszli. Czarny 

1
. kę.'.„ To już będzie ostatni„-„ "" O" 

dalionem tym łączę się dziwne wypadki.„ W no- stronę Amerykanina: . Król rze~t do ~artmez.a: . Pótlitrowa flaszka wyprożnrta ~ się 
te!ie Arbuz1>wa Ziętek znalazł na~is: - „Uprze- - Ach, tak„.: Więc pan miał bardz~ I . - N1~c~ m1 p~n teraz powie praw-

1 
szybko. :Franuś trzymał się jeszcze 

dzić Ziętka, nlech pilnuje medabonul" Nastęfe· szlachetne z.amtary względem sweJ aę .. „ W Jak1 sposob poznał pan, ze ten swi·etnie na nogach· Szczerb.a kiwał się 
~::"m:d!ill!u~!~~aĆ~P!~i.njaf:d:zł:b:o:h~e si:! przyrodniej si•ostry„ .. Chciał jej pan zra- medalion jest fałszywy„„ Jak powinien 1 na wszystkie strony. 
lecz po pewnym czasie medalion znikł ..,, tafem- ?ov.:ać jedyny skarb i uci~c, pozostawia- wyglądać prawdzi~y me.dalion? . I _ Panie „kerner"!... _ zawołał Fra-
niczy sposób. Jąc Ją skrępowaną w szafie„·. Zechce pan - Tego panu me powiem·„. Tę taiem :mś z lekko drżącym gł·osem -- Jeszcze 

Halwin nłe zadowolił się śmiercią Arbuzo- 1taskawie zwrócić mi ten medalion„.. nicę zachowam dla siebie.„ Jeżeli mi ćwierciówkęJ... I ogóreczek kwaszony 
wa: Przypadkie?Jl dowied~ał się, że Jego żona, _ Zwrócić?„. Ni·e„.. Jestem gotów I pan przyniesie prawdziwy, chętnie za- ~ z sokiem „ żeby byt mocny.. Ogóre-
Renata, komurukowała się z Arbuzowr.m. Na t „, Il · · d ? 1 Al · b ć d · J · i „ . ·, · · 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstaW1ł więc nanu zap •acic„„ e pan. za mego ~ą .a. piacę·„ e mus" Y praw .z1wy„: ·UZ I czek kwaszony i wódeczka oardzo Się 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by I - Cena była umówiona„„ Dziesięć Ja go poznam„„ A teraz powiedz mi pan . lubią„„ 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. tysięcy ?olarów... . szczerze, kim ~est ~denka?.„ I - :Franuś„„ - beltkotat Szczerba·-
. ~ewnego dnia pant Renata z~emaskowała Marti.nez zawahał się. - Teraz me wiem„„ Przypuszcza-: Już pić więcej nie będę„„ Uważasz.„ •. 

fikcy1nego Arbuzowa który zdąż7ł Jednak prze- · N' t l b' Al t Ż · t ' l· · t Sk · d ' 
świetlić jej tajemni~ i stwierdzi6, iż była ona 1 • - :·e mam Y e przy so. ie:·· e tern, e ies p~ns \.ą sios r~„. oro Je -

1

: W domu„„ Uważasz .. „ panie·„. tego.„ 
szpiegiem.„ Halwłnowa zagroziła mu śmiercię pięć tys.1ęcy mogę panu wyplacić na-

1 
nak ten medaihon okazał się fałszywy„„ n„ .. nnnie mogę więcej pić, jak tę butel­

z~ wy~rycie tajemnicy jej życia„. Pani Renata tychmi1ast„.· Ozarny Król zerknął w stl"O I Poczekamy, aż ta rzecz się sama wy-; kę kocham!.„. 
~iała ieszcze je~nego '!'roga w osobie swej cór· nę Tuza. Japończyk mrugnął okiem na 1 jaśni! - Ostatni kieliszek Szlus'. - na-
k1, Ilony, obydWJ.e bowiem - matka i córka - ·k . . ć t . " Ż · h t · I D t kt k' • ł • . , „„ . „' 
kochały tego samego mężczyznę - dyrektora zna • ze pię ysięcy ~e „piec o ą me - e e YW s iną1. gt·Ową na poze- mawml :Franus. - Ja tez co zanadto, 
Władysława Wichronia. idzie" .. „ gnanie i wyszedł. to nie lubię.„ U mnie w sam raz być mu-

Pewne~o ~nia znaleziono panią Ren~tę m~r- - Licz pan forsę„„ - rzekł krótko - Wykiwaliśmy się nawzajem.·. -: si.„ Ani za, ani przed .. „ Odpowiednio.„. 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na W1chroD1B. Web pomyślał. - Ni:e przypuszczałem, że to S b h 1..• t t · k' 1· k 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- · . . S b d . k t d Al . zczer a wyc Y h os a m 1e ~sze 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- ~~rt~ez o~sapnął. kol"O z.~częto j ę zie ta ~ ru na .sprawa.„ e mimo 1 zwalil się pod stół. Franuś jeszcze coś 
zio!1ych .u Wichroni:i listów, że łą~yło go coś ~ó~ic. o mteresre i gotówce, ~robił-o mu, wszystko Jes~em? ci,ekaw, po czem on tam mamrota!, wylał resztę wódki na 
z Je~o zonę.„ Komisarz :Wentzel Jest tym od- SiLę lzer. ! poznał fals.yfiikat. „„ śledź schy!il głowę na brudny stół · za-
kryciem zdruzgotany.„ Wyciągną! medlion i przyjrzał mu się A Martinez w tym czasie mówił przez t ' 1 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił · · p h ·1· d · ś ·, h ·t !ef do ort'era· sną· 
się niejaki Martinez z prośbę o odszukanie jego uwazn:e·. 0 c wi 1. ziwny u miec wy-ł e on P. i · . . Obudziło go mocne szturchnięcie w 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w krzywili Jego wargi. - Zostaię.„ .. zatrzymuią mme tu pe- bok. Otworzy! uczy. Przed nim stai! 
~sokoś~i milio~ dolarów: Ma~ti.nez nie ZJ?a Rzucil medalion na stół i rzekł: w11e bardzo wazne sprawy„.. Otuchy Kiks. 
JeJ nazwiska, wie tylko, ze w JeJ posladaruu . . 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem„. - No, Jak tam?.„ Dług-o Jeszcze bę-

Czarny Król zapala się do teJ roboty i po- RozdZi'91 52 dziesz mi tu chrapać?„. Płacić i jazda!.„ 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce ,..,ar:ęnar&o - Już się robi, panie kerner.„. -
spadek Jadzi. Jl& I' mruknął :Franuś. - Już się robi.„. Tylko 

• 'I)mczas~m Jad~ wtrąco~ .została do wię- chwileczkę„„ Ile się należy?.„. 
zien•wzawi~rl~:f:łm;:!a~;ad:.i~ą dziewczynę, Czarny Król po raz setny zadawał 

1 

Nagle Sz·czerba nachylit się„. Coś _ Pięć złotych groszy siedcmnJście. 
Z~enkę, która opowi~d~ jej, że widz1!łł.a. ostatnio sobi'e pytanie: błysnęło między kamieniami. Podniósł. - Pięć złotych groszy siedemnaście. 
Ziętka, .bo Jest !ówn1ez z ,bandy Ms<;•c1ela. ~~- - Gdzie jest prawdziwy medalion?„· - Patrzta.„. - zwrócił się do stoją- Już się robi..„ Józiek śpisz?„. Zapłać ja 
dzia uc1esz,yła się ogromme i P?J?ros1ła o. bhz- Co się z nim stało?.„ Czyżby Jadzia go cego obok robotnika. - Medalionik„. . t dd S '. T k 

1
' • 

sze szczegoły. Zdenka kazała 1e1 udać się po gdzieś ukryła?.„. Wydało mu się to nie- _ z~oty?„„ _ zapytail tamten, pa- c: po em o am .. „ pi„„ o pocze a., }a 
wyjściu z W1ęzienia do niejakiego Harysza. Clę wyręczę„„ 

Jadzia po wyjściu z więzienia nawiązuje kon- prawdopodobne„.„ trząc mu przez ramię· Sięgnął do kieszeni marynarki 
!akt z. Haryszem, lecz. znowu pa~a ~fia~ę niecneJ A tymczasem„.„ . . - Diabli wiedzą .. „ Taki błotem przy Szczerby i wyskrob al z grosikami czte-
lDdu~~· Po raz drugi wpada n1eW1nn1e w ręce Dawny robotn:.k z fabryki _ttalwina, smarowainy, że nic nie wiidać„„ Sptasz- ry zł.ote bez dziesiątki.„. 
P Józef Szczerba, dostał wreszcie pracę. czyt się trochę·„. JaJk myślisz, ile to _ Proszę . Reszty nie t b 
hot~~m~a~~~Y!d:1i~!zk:oM:~~lne~o~o~~!'~~a~/ Bytł.a tho wprawhd~ite ~ra~a s~zo~ołwa,b a~e warte?„. rze.ktt z wielk·~pańską miną. rze a„„-
z nim' kontakt. \l'. yc czasiac .i o ·O ~e· os ~ rn o ~ - Pół litra wódki może dostaniesz Kiks przeliczył uważnie i grzmotnął· 

Pewnego wieczoru oświadczyła mu podstęp- mbem brukarskim. Nalezał do pierwszeJ za ten baje„„ J k' . t ? . T, d . · 
1 t" b t 'k, d · · h t S b k lk t 1 k t - a iei resz y. „„ u mamy op1e-nle, że zgubiła medalion. Martinez jest ogrom· par Jl ro :° llil ow, P? ~azaiącyc sz an zczer a i · a razy prze ar o ur ę. t t t . d . . , d . . t 

nie zaintrygowany. Co to za medalion':>„. Skąd gami k•ocie łby. Za mmi szła druga part- Spod warstwy kurzu i błota zaczą! się ro rz_Y z .0 e i ~iew.ię~ z.i esią ~roszy„„ 
· ona go ma?„. Każe lei koniecznie przynieść. I ja - odrzucających rozluźnione kamie- wyłani·ać rdzawy kolor. Nie zastanawia- A. mnie si_ę .nalezy .P 1.ęc zł·oty~h ; groszy 

Wobec tego Czarny Król kazał sporządzić · nie na bok. Trzecia część' robotników jąc się długo nad tym, schował medalion ~i~demnasłcie, cz.yl
2
1 ze brak~Je jeszcze 

fałszy'YY medalion i. Zdenka wr~czy~a go Marti- rozkopywała ziemię i t. d. do ki.eszeTii kurtki· Je n ego .z o tego i . 7 ~roszy „„ 
nezowi. Amerykan:n ogłuszył Ją kilku uderze- . , . . - Nie mam więcej„. - ·odparł Fra-
niami, skr~pował i ukrył w szarie. w chwili, Dz1en byl słoneczny I Jasny. Szczer- Po skończonej pracy towarzysz liUŚ szykując się do wyjścia. 
~dy chciał uciec, drcgę zagrodzili mu Czarny oa stał na środku ulicy z długim, żelaz- rzeki! do Szczerby: l ' 

Król i ~uz, grożąc m.u rewclwe~em. i nym tom em w ręku. Co chwila spluwa! - Chodź, bracie, na jednego„.· Tu 
Martinez. cofnął s!ę do pokoJu._ ., · w garść i zatapiał ostrze sztangi w row · w pobliżu jest fajna knajpka„„ Z wierz-
- Co się stało ze .zd;~ką,~ktorą pr~ysłahs- h mi ędzy kamieniami. I chu napisane „mleczarnia", ale wódzi 

my panu? _ zapytał gro:.:mc l.:z:uny Kroi. \ . . . . . · d '- ' ·1 d · 
P · · · · · · 1 1·, d 1 - Sii1csz"1e si ę, bo lUZ was doga- mozna tam es.ac, 1 e usza zapragme„. 

_ anov.1c m1 J~J me przys a 1. - c po;r . . - . . Jed 'k · d d d' 
1.Jladl· J\!;:~t · ::t-::: . - J:i ią s:im odnali<zbm! maJą„ . przymawiat ci•ągle nadzorca. I ś u a Jeszcze ·O a zą-„. 

Dalszy ciąg jutro 
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Dr. me~. H. Lu B 1 cz DR. MED. DR .MED· F 
Chor. skórne 1 weneryczne Pl\U'·lna b~UJI Ha KR A U ~~OP przeprowadził się na uL li n lj AKUSZERJA I CP.n ,y KOBIECE 

PILSUDSKIEOO 69, Akuszeria I cbor. kobiece powróclła • POWR0CILl5 tel. 
(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. i>Al'ilSKA 117• Tel. 221-61 Zg1ersKa 113_4 7 

od 8-10, 12-2, 5-8, w niedz. 9-11. przyi'mui·e o:id 12-1 i od 4-7 popoi. p . . d 8 30-lO A o - ------ rzy1mu1e o , :u.i.na:..-., w, 

DR. MED. „ Doktór TREP MAN ::-~d. Wołkowyski Dr. Rundszte1n speclafista chorób wenerycznych. •• „ .... w/g przep~~~~ETED~~~R~~~a CURIE AKUSZER· GINEKOLOG skórnych. moczoplclowycbtel. apec. 
POWRóClłH 

chor. wenerycznych, akórnych 
I seksualnych POMORSKA 1 Telefon Zawadzka 6 2a•-21 •MM••et•M••••61••••MM-•••••••••••••••H• .... • Przyjmuic od 8-10 r.'1 ~~j~4 od 8-11. od 2--4 I od 6--8 wlecz. 

D~p~J~l~~!~!!!~I m~tliUSfil\V KOHn LEKARZ - DENTYSTA Dr. Feldman 
Cegielniana 11, tel. 238-02 
od 8-12 i od 4-9 w nledz. l swięta od 9-1 

wenerycznych I seksualnych' specJalłsta 8. NUSBAUMOWA AKUSZER - GINEKULOO 

d
T8RAU1GlUTJ Tl A 9, tel. 262~98. akusiet-Clift8k010CI Przyjmuje od 5 do 8 po poi. KILI~SKIEGO Nr. 113 (róg Nawf>)t 

LECZrtlCA OME6A 
G I. Ó W l'tA 9, tel. 142-42 
PrzyJmuJą lekarze we wszy~tklch spe 

'' - -e od 6 - 9-tel wieczór. UL. PIŁSUDSKIEGO 51 tel 170-03 p · t k k 51 tel Telefon 155-77 ntedzfele i święta od 9 - 12.30 Przyjmuje 8-10 1 '4-s w. . 10 r 0W5 a 121·°23 - .....;....,__:, ___ _ 
cJalnośclacb. ~ Analizy. Roentgen.i 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 

Porada a zł. 

Dr. N iewiażski :ad. ZIOMKOWSKI LECZNICA PIOT~.0~~~A 294 M TAUDrB. mEedN. HAUS M~~·. 
SpecJ. cbor. wenerycznych, skórnych spec. chor. wencrycznycb, skórnych, przy JJ_rzy~t. tramy;. pabJan. • 

I seksualnych włosów I moczopłciowych 2 razy dz1en~1e prz~Jm. lekarze we AKUSZER • Qll'łEKOLOQ 

----„ 
Bernard Spiro 

ANDRZEJA 5, telefon 159-40 6-go SIERPNIA :.: tel 118•33 wszystkich specialnośc ach. p . . d 
8 9 1 

4--S 
Prz:vimuje od 8-11 rano I od 5-9 Przyjmuje od 9_:_12 i '3_ 9· w nied'z. i GABINET DENTYSTYCZNY rzyimuie o - r. ~· 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
ROENTGEN 

PIOTRKOWSKA 114, tel. 178-35. -:!-!1iedziele 1 święta 9-12. święta od 9-12. od llPOR~gl ~~~Ez Zgierska łł 2:~:90 
Dr„ med. MIKOł:.AJ 

Godz. przyjęć 5-7 po poi. 

Or. N IT E c KI Dr. HAL TRECHT Poradnia Wenerologiczna ~~TEi Miesiąc niskie! opiaty na-
SPEC. CHORóB SKORNYCH, WENE· SpecJallsta chorób wenerycz„ i;kór· p·iołrkowska 46 tel. 147_44 ukl: angielskiego, hebrajskiego, frau-
RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH nycb ł seksualnych ' cusklego, niemieckiego, hiszpańskiego, BORNSTEIN 
NAWROT a2, front 1 p. Tel, 213_18 przeprowadził się na • „ (..ecz. chor. skórnych I seks.ualnycb. portugalskiego. Cegielniana 6 m. 10. 

Choroby kobiece, od 8 do 9 30 rano 1 od 5-9 wlecz PIOTRKOWSKĄ 161 TEL. ~łn·.I· Czynna od 9 rano do 9 w1ecz. 
k I W ·ed '· ś · t d 9 l2 l. Przyjmuje 8-3 30 i od 7 do 9 wiecz Kobieta l~k od 12-1 i od 5-7 5 ZL. TRWALA ondulację z ~arainclą 

P1:t:k~~ska 292 Dr 8 '· , Hiif wićZ ~ .,,.,,,,, ' i~1~~~,~· '° •• ,_,, ~ Dr. BR A U N I ;:~~::i~~~E-k".:l'."\>~~!v~ 
DR. MED. • • medr •• BIBERGALcECilELrtlArtA 4, tel. 100-57.

1 Czystość" 
M GLAZER choroby skórne I weneryczne Spec- chor. skórnych 1 wenerycznych ł 

• PIOTRKOWSKA 10. choroby skórne, weneryczne I seksualne. I seksualnych. " 
CHOR06Y SKóRNE I WENERYCZNf ~z~~~dz~~ ~wf:ta' g3 t=f: !-A 'Y ADZKA 10, tel. 106-~- ~rzy!muje od. 8-1 i od 5-9 przyjmuje cyldlnowanie, ~rut~wanle, ~ro 

p 0 w r 6 c 1 ł Przyi~uJe. od 9 l~ rano I od 5 8 W· w medziele ! śwu:ta od 10 - 1-el. terowanie oraz $Przątame biur, pokoi 

Zachodn„la 64 teł 18C 19 NA RATY ubrania, palta, kożuszki W medz1ele I św1eta o<l 9 do t pp. . 
' • J.'ł krótkie j długie. Lisy, poleca ,_Konfek- ZAGINĄ!. bialv szpic z czerwoną obro- ZAGINĄL miody 6-miesięczny wilk·- Czyszczenie szyb. 

przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wie.::z. cia Ludowa" Plac Wolności 7 w bramie żą, wabi się Cacek, odprowadzić za Odiprowadzić za wYnagrodzeniem na PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 
w niediiele i świeta od l!)-12 wpoi. na Prawo. wynagrodzeniem, Ogrodowa 52 m. 10. ul. Piotrkowską 71/10· Ceny konkurencyjne. 

,;--, 

uOLLA"GuM„?! to najpewnierzy ... 
frodek ochronn ! 

Samobójstwa, napad, podrzutki 
Obfity plon z wczorajszego dnia 
ł.6cli, 31 października. 

(k). - Stefani.a Barczr.ńska, .zamieszkała 
priy ul. Słowiańskiej 17, usiłowała wczoraj po­
zbawić się- życia przez wypicie znacznej dozy 
kwasu solnego, Lekarz pogotowia przewiózł ją 
w stanie poważnym do sz:plt&la w Radogoszczu. 
Przyczyna desperackiego kroku nie ustalona. 

• • 
* 

W dniu wczorajszym Markus Fogelbaum -
Kilińskiego 47) napił się weronalu w celu samo­
bójczym. Po przepłukaniu desperatowi żoł11dka, 
lekarz odwiózł go do 'szpitala. . . . . 

Na ul. Pryncypalnej (Chojny) przed domem 
oznaczonym nu.merem 15 napadnięty został wczo 

rai Edmund Brajer (Rzgowska 60), którego nie­
znani sprawcy pokłuli nożami. W stanie cięż­
kim Brajer odwieziony został do szpitala. 

• • 
W dniu wczorajszy~ w lokalu Wydziału 

Opieki Społeczne) urzy ul. Zawadzkiej 11 nie­
znana osoba pozostawiła dwoje dzieci dziew­
czynkę i chłopca lat około 2 i 4. Nazwisk ro­
dziców nie ustalono. Dzieci przesiano do Domu 
Wychowawczego. 

Katastrof a kolejowa 
na stacji w Kielcach 

Kielce, 31 października. 
(Pat) - Ub. nocy na stacji w Kiel­

cach, wydarzyła się katastrofo kolejowa 
która poza stratami materialnymi nie po 
ciągnęła za sobą na szczęście ofiar w lu· 
dziach. 

Na pociąg towarowy, stoją,cy na torze 
wjechał pociąg, zdążający z Zagnańska 
do Kiel-c. W skutek zderzenia 4 wago-ny 
pociągu towarowego wyskoczyły z szyn, 
ulegając rozbiciu. 

~agony te za tarasowały ied.en z to· 
rów. Ruch kolejowy nie uległ przerwie, 

Ich pierwsza miłość 
Julia. - Bo też i zaf.oga statku zasłuży- sobie ostatnie miesiące wsp'ólnego z nim 
ta rzetelni·e na odpoczynek. pożycia. - Nigdy też po nocach nie 

- Dziękuję - komendancie - za śnił jej się skrwawiony trup męża, leżą­
uznanie - zaśmiał się Zbyliński - przy- cy z przestrzelonym sercem na kamien­
wiązując łódkę do wystającej skałki. nych schodach kamienicy Józefa Ro­

.Rozciągnęli się w sllońcu, które nie denstama: albowiem człowiek ten byt 
byt.o już tak ciepłe i męczące jak kiedyś· jej zupełnie obcy. 

- I tu również dognała mnie je- Ale za to w sercu jej drzemało wspo 
Powieść spółczesna - sreń - west-chnęła Julia. mnienie o innych chwilach i o innym RY 

247) 

'I---

- Tak, i tu również dognało mnie szardzie, tym kochanym, dobrym Ry-Daauta Kresi6ska, e.ks„e.djim'!.n w ma· mierza o lekko faluJ'·ącą wodę. Łódź nie . . ' . k h d '9ZYDie bławatnym Jana ZarysZ'l zosłale IDO!e przeznaczeme. - Ja ee o o po- szardzie z czasów narzeczeństwa i 
zredukowana. doplynęla jednak odrazu do celu. Ażeby wiedział Włodzimierz.„. pierwszych miesięcy małżeńskiego po-

Nie mogąc znaleźć prac„ - mając na przedlużyć przejażdżkę wiośiarz, wy- Młoda kobieta spojrzała uważnie na życia, kiedy to kochała go najmocniej-
utrzymaniu ofca - przyjmuje pomoc Zary- jechawszy z zatoki, skierował się w stro swego towarzysza, jakgdyby z twarzy szą, nigdy nie dającą się zapomnieć mi-
sza.Dowiaduje się o tern narzeczony Da- nę otwartego mor~a: . . . ·jego chciała wyczytać, co przez to lością - swoją pierwszą miłością. On 
nuśki, Stanisław Reczyftski i nie wierząc . Tu. woda byla JUZ bardzi~J burzl~wa. chciał wyrazić. I znów uderzyło ją w był pierwszym mężczyzną, który ży­
w platonicznosć tego stosunku. zrywa Wielkie, fal.e J.;>raly ~a swoJe grzbiety nim coś niewytlomaczonego - coś, co wiej kazał uderzyć jej sercu, on był 
z nią. wąttą lodź .1 ciskały J~ z góry na .dół.. sprawiło, że Wlodzimierz wydawał jej pi'erwszym, który pocałował 1·ą _w J·e-Kresińsk.a po wielu przygodach poznaje To się na Ja d ś 1 
tajemniczego dżentelmena. Karola Omie.za, - . zyw.a. z. a - mia ~ię się zawsze jakiś dawno znany i bliski. go ramionach ona, niedoświadczona 
który - ciężko chory - zeni sie z nią. Pr.zemys.lowiec, umieJęt~_ie ~an~Wf1:1Jąc Nagle uczuła coś niby skurcz serca dziewczyna, zmieniła się w kobietę i 

Stanisław Reczyftski zo~taie szoferem wwslam.i .. --: ".\'0łę to, m~ ~kle idylhcz- - zrozumiała. przeżyła najpiękniejsze chwile swojego 
u Julii hr. Grotómirskiei. Miedzy szoferem ne prz.eJazdzki po spokomeJ zatoce. T,o Włodzimierz Zbyliński patrzył na nią z·yci·a. 
i hrabiną zawia.zuie się pfomiennv romans. odpowiada mo1emu temperamentowi· 

. , : w tej chwili z takim wyrazem twarzy, Prawda, że ten późniejszy Ryszard 
- Tam, gdzie przemocą pocałowal lubię .1a.m~c przeszkody, walczyć - 1 jak ongiś Ryszard, kiedy był jeszcze był zły i okrutny - niemniej nie kocha 
· t d kl · b t 1 zwycięzac! 1'eJ· narzeczonym.„ rr.nie en e &muJący m a - przy- Julia, patrząc na świetną muskula- jąc już jego samego, głębo1 . J zachowa-

pomniała sobie hrabina i zr.ów oczyma turę ramion i piersi Wlodzimierza _ na Rozdział sto trzydziesty dziewiąty ła w sercu wspomnienie o swojej pierw 
d'.1:zv ujrzata ~o - śmiesznego Don energiczną jego twarz rozumiała, że nie KSIĄŻĘ WYJEŻDŻA SMUTNY. szej miłości. 
I< 'ho1.a w krótki,ch kąpielowych spo- są to tylko czcze przechwalki: tak, to Odkrycie to zrobiło na Julii wstrzą- W spojrzeniu Włodzimierza Zbyliń-
dt· nl-,ach, chwiej~cego się na krzywych, był typ mężczyzny, który raz wyty- sające wrażenie. skiego było coś, co przypominało jej RY 
O\\. tosionych nogach. czywszy sobie cel życia, zdążał ku nie- Teraz dopiero pojęła z całą jasnością szarda z okresu, kiedy był jeszcze go-

- Więc popłyniemy? - po raz dru- mu twardymi i mocnymi krokami. dlaczego Włodzimierz wydawał jej się dzien jej miłości. I ten właśnie moment 
gi powtórzył przemysłowiec. - A jeśli w tej chwili celem jego jest zawsze taki dobrze znany i pociągający. podświadomie zupełnie pociągał ją zaw 

- Zdaje się, że woda jest iuż za zdobyć mnie? - przeleciało jej prze.z Że też nie mogła zauważyć wcześ- sze, sprawiając, że od pierwszej zaraz 
zimna na dłuższe eskapady -- potrzą- głowę· niej tej analogii (bardzo zresztą dalekiej, chwili wyczuwała dla śląskiego przemy 
snąwszy głową Julia. I zaraz potem lekko wzruszyła ra- niemniej istotnej) między nim, Ryszar- słowca dużo sympatii. 

- Wiec w takim razie może dopły- mionami: dem z jego pierwszej tej dobrej i ko'cha- Odtąd wpływ, jaki wywierał na nią 
niemy tam łódką? - propo11ował Zby- - Tymr razem przegra! Kocham nej epoki! Włodzimierz, potęgował się z każdym 
liński. bowiem dalej swojego Staszka. Zbyt wiefe krzywd wyrządził jej dniem. 

- Doskonała myśl! - akceptowała Łódź, szerokim tukiem prze11tynąw- zmarły mąż, ażeby wspominała go ze Już nie wykręcała się z jego towa-
jego projekt mtoda wdowa. szy zatokę skierowała się ku wysepce. szczególnym żalem. Zasadniczo obcy jej rzystwa, kiedy zapraszał ją na wspólną 

Wsi,edli do matej barki, chwiejącej Odpoczni,emy trochę, admirale - byt ten kłamca, oszust i wiarołomca, któ przejażdżkę łódką, lub też na wieczor-
sie obok molo i poptynęli na błękitne zaproponował Włodzimierz kiedy barka 1 ry tak nikczemnie oszukiwał ją z tan- ny dancing. 
m(Hze. j uderzyła o kamienną rafę. 1 cerką o wężowym ciele Norą Petroli. (Dalszy ciąg jutro~ 

R.vtmicznie uderzalY. wiosła Wilodei- - MO'lemy! ;- zgodlzita s~ chętnie Nieledwie ze wstrętem wspominała 



• 
-Na boisku jestem 

gentlemenem 
oświadcza Pałczewskł REWELAC E PRASY SLASKIEJ 

O bramkarzu B d t h k• • K k Palczewski, na·pastnik drużyny piłkarskiej 

. , . . ryga Y. CZ~S OC OWS 1e1 - rz~ U ~L7~ien~!~~~1~e;~~\~~~\:es~~~~~je;%r~~: 
Wdno, 31 pazdziermka. ł biu. W czasie Jednego z meczów, kapi- lentem, doprowadzaiąc Unię do zdoby- rale iako sportowca. 

• • • • 1 czewsk: - te s1edz1a!em w wlęz1emu, ale wta-
W związku z oficjalnym komunika- tan związkowy śląskiej Zupy futbalo· 1 cła mistrzostwa A klasy I „Nie mam za.mia;u zaprzeczać. -: pisze Pat-

tem P. Z. P. N„ orzekaJącym, ze gra- weJ, Dolinek, zachwycony grą l(rzyka. W wyniku zatargu z policją dostał iemnicz~ni wiedz.a, że .Padłem. ofiara tr~~icz-
cze Brygady w meczu ze śmigłym byli zaciągnął go do KS. Morawska Ostra- 1 się Krzyk do aresztu i dopiero po dłu-1 n ego zbiegu . okohczno.śc1. O mei ~art~śc1 iako 

łk • d -· . , • . I , , , I sport?wca mechal świadczy fakt, ze mgdy do-
W ca owitym porzą ku, w Wlłme po- wa, w której Krzyk sw1ęclł wielkie g1ch staramach władze policyine zgo- tąd me bylem karany za przewinięnie sportowe. 
wstało duże zdziwienie spotęgowane l triumfy Sława Krzyka dotarła do Pra-1 dzlły się na udzielanie Krzykowi dwu- 1 ;staram się zawsze. być na boisku gei:itiemenem , • ' 11 Mljzc, te odnośme mego za.chowania na bói-
artykułem, zamieszczonym w Jednym z gi i wkrótce skaperowany on został do godzinnych urlopów na mecze -- jed- skach pi.lkankich nie można mi nic zarzucić." 
pism śląskich. !ednei z czołowych zawodowych dru- nak pod eskortą policji. 

w artykule tym podany jest życio- żyn czechosłowackich, praskiego Ra- Na Jednym z takich meczów Krzy- usemka Poznania 
rys spo~towy br.ai:ikarza Brygady,! pidu. Po okresie sław~ Krzy~ .stracił I kowi udało ~ię uciec i. przedostać się do; na metz z Ł':ldtią 
Krzyka, Jak następu1e. I formę, wobec czego znow zmiemł bar·1Polskł, gdzie wstąpił do częstochow- . Reprezentacla Poznania na mecz bokserski 

„Adolf Krzyk zaczął Uprawiać piłkę, wy i wstapił do KS. Dzi~Hcka Unia w skiej Brygady" I z Lo~zią w dniu 8 listopada ustalona została ua-
Ks 

n d H • · . . , • I stępu1ąco: Koziołek (Lada), Wirski (Jauow· nożną w • „,u a v1ezda w lagrze- Mor. Ostrawie. TutaJ znow błysnął ta- , czyk), Pela (Frankowski). Kalnar (Walkowiak), 

M i s t r z t o d z i p o}{ o n a n, y ! ~~;;::·~!;:;~i~:~;;~:;;;· 
Wisły 

Pięściarze Cieyera zwyceęża.ią IKP 10:6 Sprawa piłkarzy Wiiisły, Łyki, Madej· 
skiego i Sitki zajmie się niebawem Ko· 

Lódź, 31 października. l między Weberem a Mirowskim (Qeyer) przy· Ilwy. ~ygrywa wysoko Pietrzak. . misja Dyscyplinarna T. S. .Wisły pod 
. B. iuteresu)ącym wido~iskiem oozbawionym znano zwyci~stwo pięściarzowi G7yera. W rmgu sędziował b. sfabo o. Skrzekotow- r przewodnidwean nacz. Billewicza. 
1ednak większych walorow sportowycll było 1 W ostatniej parze zmierzyli sre Wurm (Ge- ski. Punktował p. Lewandowski. , z d . K . „ b dz' b dać 
1-sze po kilku latach spotkanie pięściarzy IKP I yer) i Pietrzak (IKP). Przez trzy rundy górule Sala Geyera wypełniona byta do ostatniego a amem om1s11 ę ie wy a 
Geyera. Na niski poziom zawodów wołynęto o· Pietrzak, który tym razem był wylątkowo ruch· mleJsca. , pobudki i przyczyny, jakie złożyły się na 
słabienle drutyny mistrza Lodzi. który przy- c ę '.sławny już strajk piłkarzy. Jednocześnie 
stąpił do walki bez Spodenkiewicza. Woźnia- M „ • ł • I spokojne rozważenie tej s-prawv poZW'O· 
kiewicza. Durkowsklego i Kowalewskie11:0. Szko- o śml::l· erc'1 d•ra 1cna ow1cza i li zarządowi klubu znaleźć obiektywne i da, że pięściarzy tych nie wldzieHśmy wczoraj 1· , dl' · · · k k 
w ringu: mecz zyskałby niewatoliwie na war· ' sprawie 1we wyC1ą~męcie onse wen· 
tości, a wynik byłby wykładnikiem sił obu dru· b • 1. h ił k k • h I cyi żyu. Jedocminułowa cisza na 01su.ac p ars 1c · 

Geyer odniósł w zupełności .zasłużone ZWY• Nieoczekiwana śmierć dra .Jerzego im. dra Michałowicza. Trener Sztamm 
cięstwo nad mistrzem Lodzi. W1ekszość zawod· \Michałowicza niestrudzonego działacza Zarząd PZPN-u którego dr. Michało-
W~~;c~fu~!z:~~0:0fi:~c~at:ż~r~:~~ 1

0 a::;~~~~: sportowego i przywódcy sportu robot- wicz był wiceprezesem uczci pamięć zaproszcny na miesfąc do Wilna 
rycb zawodni~ów raził ie~~ak pryu_iitnv .. Na~- : niczego w rolsce odbiła się szerokim zmarł~go na specjalnynl: po~łedzeniu I WKS Śmigly zamierza sprowadzić z 
lepsze wr.ażeme pozcstaw1h oo ~?bJC Us1e1~1u. ; echem w sterach sportowych całe20 ·w pomeózlałek. Na trumme złozony zo. 

1 
Warszawy na jeden miesiąc trenera 

Augusto,~1cz i. Mi~ołalczyk. Zaw1odł nat_om1ast ł1ra1u stanie wieniec, a poza tym wydane zo- Stamma. dla swoich bokserów 
kompletme wicemistrz Pofskl Ostrowski, wy- I • • • i _,11 • • d · t • ~ eł 1 ~ ' • , • • • • kazuląc duży spadek formy. I Na pogrzeb, który odbędzie s1e w stan e zarz~zem~ ie nonnnu o!'eJ • 1 Boks wtlenskt, pos1ada1ąc ut-al to-

w zespole IKP miłą niespodzianke sprawił dniu dzisiejszym w Warszawie wyje- szy na boiskach p1łkarsklch całeJ Polski. I wany i silny fiz.ycznie materiał lu , 
Pietrzak. Reszta biła się nieszcze::ólnie. I chały delegac!e z całego kraju. Zarząd Zarząd Główny Związku Dziennika· odczuwat dotkliwie brak dobrego trene-

Mecz poprzedzony został eliminacyJnym ł,ZOPN-u d~legował swych wicepreze- rzy Sportowych RzpHtej wystał depe- ra. 
spotkaniem między Gra!"bo CKE) a Liberma· sów pp. Karbowiaka i Kalenbacha oraz szę Imnoo!encyjną na ręce ojca zmar-
nem (Hak.). Grambo zapisał na swoie konto Je- ,.. •'aro ł ł 50 na Centralny Robotni- łe~o prof. Michałowicza. Zgoda PZLA na start dynie początek drugie} rundy. bllac się w su- i v li wa z . . . 1' 
mie bardzo ambitnie Jednak Llberman górował czy Instytut W~rchowama fizyczne~o 
nad nim bezapelacyjnie i prznnanie zwycięstwa Noli W Bt:rlinle 
zawodnikowi pabianickiemu jest dużym niepo- ~.finrze Pl.łkarskie w klasie A z d PZLA n t t N rozS~~~r!~f~ Geyer - I.K.P. miało przebieg 1'*'1~'6 jego ~z~erlinie..;. d~:~~ 1i~~o;ada r. b~ 
następujący: ~edyoymi imprezami sportowymi jutrzejszej niedzieli na dystarusie 3-ch klm., zastrzegając so· 

W wadze muszei Popielaty ule2a na punkty ·' . . . i bie jednak przysłanie tytułem rewanżu, 
agresywnemu, lecz zupełnie nie<>oanowanemu Nieoficjalne zakończenie Jesiennej . Ii"~'S Widzew, który _zmie.rzy się w · niemieokieJ!o zawodnika SchaUilllhurga 
Usielskiem~. Walk~ Jest }Jardzo zatarta prz.ez ! rundy mistrzostw piłkarskich klasy A. mcqz1elę z SKSei;n ?ędz1e miał trudny na Międzynarodowe zawody w Warsza· 
trzy ~tar~ia. Wymk remisowy byłby bardziej! nastąpi w nadchodzącą niedzielę. W li- orzech do zgryziema z odmłodzoną, wie w dniu 3 czerwca 1937 r. 
sprawiedhwy. • d · db d · · d · t 1 b 'eb ·e d · ną strzelców w pierwsze) parze wagi kogucie! zmierzyli ! stopa zie o ę ą się Je yme e mecze, a e . m ezpi czną ruzy . 
się Bartniak z Augustowlczem . Zawodnik Ge· I które z różnych względów nie mogly Aczkolwiek wszystko przemawia za 
yera, który przejął z duża dokładnościa system I być rozegrane w wyznaczonym termi- zwycięstwem Widzewa to jednak nie- 1.400 instruktorów 
walki Woźulaklewicza atakule bezustannie, to 1 nie spodziamka nie jest wykluczona. narciarstwa w Austrii 
też Bartniak przeżywa· ciężkie chwile. Przewa- 1 · . . A · U · T 1· · t I Ł TSG ga techniczna i większe opanowanie ringowe . L1dci: tabeli. -klasoweJ mo~ ou- ego.roczny i:us rz 0 ffę~ ' Przewodniczący Związku Za wodo· 
Bartniaka bierze górę w drugie! rundzie. W trze nng zmierzy się na własnym boisku z wykazuJ~cy menaid.zv.:yc~amą form .. ę I wych !!llStiruktorów austriackich twier­
cieJ nieznacznie lepszy jest Auimstowicz to też 1 rezerwą ŁKS-u. Zdecydowanym fawo- sp.o~ka się z WI.MA, za3mu3~cą ostatme dzii, że Austria posiada ponad 1400 in· 
walka koń~zy się remisow~. . I rytem tego spotkania są gospodarze ,któ mieisce w ~aibeh. N~ zwyci_ęzcę te.go . stru.ktorów. z liczby tej ponad 450 in· 
Gra~yd:u;1t{,:i~~~h:;:~i~0~f.c~~ ~~~:i~)1~:!~ 1 :zy zreszt~ bez względu .na WYnik ma- meczu typu3emy druzynę czarno - bia-

1 
strukforów pełni swói zawód zagran•icą. 

dy walka jest wyrównana. W ostatnim starciu I 3ą zapewniony tytuł w10sennego mi- tych. 
zostale WoJclechowskl trailony w szczękę I strza okręgu. Ostatni mecz rozegrany zostanie W 
idzie na deski do ,_dziewieciu". Cios ten zade- ,' Kroczący na drugim miejscu w tabeli Pabianicach między beniaminkiem kla· z r"-z· nyCh dz""tedz~n 
cydował o zw~~ięstwle Gracz".ka. . \VKS powinien zdobyć dalsze idwa punk· sy A Sokołem a Burzą. Mecz ten za1po- U 

W wadze p1orkowel stcczyh b. mteresulącą 1 d . . PTC któ · k szyst wiada si.ę b. ciekawie, a walka będzie W b d , będ p wallcę Wojciechowski II z Czesławskim. Prze- ty na ruzyme ·• :a !a W - niedzielę o ra owac zie w ra-
wagę fizyczną W0Jciechowskie20 nadrabia Cze- . kie zresztą zespoły prowmcionalne czu- niewątpliwie b. zażarta. dze międzynarodowa komisja Pucharu 
sławski b. dobrą pracą w zwarciu. Walka koń- je sie nieswojo na obcym terenie. Europy Srodkowej w piłce nożnej. Komi-
czy się zasfużenie wynikiem remisowym. ' · sja obradować będzie nad reformą sy-

W wadze lekkie) debiutujący Wieckowski kł p kl • bk 
OKP) trzyma się dzielnie przez dwie rundy. - AZS nawiązuje konta OSZU wanie nary u stemu rozgrywek oraz nad gos.podarczą 
~~~n~ontiKP dr~;h~fe~kr:~ci~ś~1~i~ !~d;~i~stZ:~ z zaoranicznymł związkami bokserskiego w Europie stroną turnieju. *** 
przez techniczne k. o. przyznane zostaie Miko- '"" s~ortowymi Mike Jacobs, znany amerykański me- Nadchodzący sezon narciarski zapo-
łalcwk!:J·ze półśrednie! walka miedzy Ostro- Dziś powrócił z Finlandii dele·gat pol- nager bokserski przybędzie wkrótce do wiada się w Austrii wyjątkowo bogato. 
wskim a Banasiakiem stała na bardzo niskim skiego sportu akademickiego in.ż. Róże· Europy i asystować ma na ciekawszych Zapowiedzianych jest 346 imprez nar­
poziomie. Banasiak dał z siebie wiecei, nit si~ wioz Zenon, który odbył w Helsinkach walkach bokserskich w Paryżu i Lon-

1 
ciarskich z międzynai:odowymi włącz­

po nim spodziewano. Wy:r,rał minimalnie na pun· ki1ka konferencyj z pirzedstawicielami dynie. Jacobs zamierza ściągnąć do nie. W liczbie tej przewidziano 15 im-
kty ~s~~~~kiŚredniel po trzyrundowei bijatyce sportu fińskiego. Rozmowy te miały na Ameryki obiecujących bokserów euro- prez mlodz;ieżowych, 80 związkowych 

'łNIJljill,'fi oca21tMii'?&MmlE>M'iM'$9 celu nawiązanie stosunków sportowych pejskich. oraz 13 międzynarodowych. 
** 

M::~1zyn;arodowa konfe­
rencja hokejowa 

W niedzielę obradować będa. w Pra­
dze przedstawiciele klubów hokejowych 
z Wiednia, Budapesztu i Pragi. Konfe­
rencja poświęcona będzie ustaleniu 
wspólnego prog ramu międzynarodowe­
go. 

Jak donosi prasa czeska. w konferen 
cji te.i wziąć mają nadto udział przedsta­
wiciele hoke.ia rumuńskiegQ i polskiego. 

i przybrały charakter pozytywny. · * 
Już w ok:resie nadchodzącei zimy, bę- W Kaszau odbył się bieg maratoński 

dziemy prawdopodobnie itośdć w Polsce Roth nadal mistrzem w konkurencji międzynarodowej, przy 
ki1ku nariciarzy i łyżwiarzy fińskich, w bokserskim świata niesprzyjających warunkach atmosfe-
rokJU przyszłym zaś - czołowych lek'ko- rycznych i ulewnym deszczu. 
atletów i pływaków. W Berlinie odbył się mecz bo:Kserski Zwyciężył austriacki biegacz Bala-

Zaznaczyć na;eży, że nasi akade:ni.- o tyfuł mistrza świata w wadze półcięż- ban w czasie 2 :41 :08 sek. przed Cze­
cy, zrzeszeni w Akademk:kich Z wiąz· kiej. W meczu tym obrońca tytuł~, chem Bud 2 :45:10 sek. i Niemcem ttel­
kach Sportowych, odbędą tournee po Belg Gustaw Roth w obecności 10-cm bertem 2 :47 :27 sek. 
Łotwie, Eston~i i Finlandii, co będzie do- I tysięcy widzów pokonał na punkty w W biegu startowało 42 zawodników, 
skonałym sprawdzianem przed Igrzyska . 15-tu rundach niemieckiego " ~ok~era a m. in. 70-letni Niemiec Gottschling. 
mi Akademickiemi w Parvżu w sier.o- l Adolfa Witta. - Bi,eg rozgry\!any, był o nagrodę Ma"'. 
i:;.iu 19.l'l r. ~. 

~ -- ; . 
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~ 
·Humorek. 

· Do Paryża przybyła wycieczka detektywów 
amerykańskich. Jeden z komisarzy oprowadzał 

· wycieczkę po stolicy. Przy zbiegu dwóch ulic 
zwrócił uwagę na znanego mu z widzenia doli­
niarza, 

- Panie kawalerze! - zawołał. - Proszę 
tu do mnie!„. 

Złodziejaszek zbliżył się podeJrzliwłe. 
Komisarz wska.zal na jednego 21 l(o§q J zwrcS­

cII się do doliniarza: 
- Widzisz tego pana?„. WycłągnłJ mu ze­

garek „po swojemu", tylko potem mu zwróć, 
słyszysz?„. 

Złodziejaszek skinął głowę l oddalił się. Po 
kilku minutach wręczył zdumionemu Ameryka­
ninowi jego zegarek j mrugnąwszy porozumie­
wawczo w strcnę komisarza, zapytała 

- Fajna była robota, eo? 
- Owszem„. 
- No, w takim razie panu komłsarzowf tri 

oddam zegarek, bo za jednym zamachem wy­
ciągnąłem dwa.„ 

Kac i Kotek. 
- Słyszał pan?„. Mayer wyc0111fe słę .na 

dwa lata z Interesów„. 
- On zawsze tak mówL„ 
- Słusznie, ale tym razem on tego nie po-

wiedział, tylko sędzia„. 

** „ 
Piotruś zwraca się do of<:as 
- Tatusiu, co to jest polityka?­
Ojciec zastanowił się i odparlr 
- Widzisz„. Polityka Jest to sztuka roz. 

prawiania o rzeczach, które każdy ma I które 
nikogo nie interesują, w ten sposób, aby stały 
się ciekawe i aby nikt ich nie mógł zrozumieć-

** * 
Godzina trzecia w nocy. Ulicą Idzie pijany 

facet i ryczy na cały głos. 
- Panie, nie krzycz pan.„ - zwraca mu 

uwagę policjant. - Jak się pan nazywa? 
- Kto?„. Ja?-
- Taki„. Pan!.„ 
- Ja.„ Ja się na„. na„. nazywam Jak mój 

oj„. ojciec.„ 
- To ja wiem.„ 
- Jak pan wie, to po eo pan ml głowę 

.eawracasz?.„ " „ 

~986 

W Bombaju doszło znów do zaciętych walk pomiędzy braministamł a mahome· 
tanami, 50 osób Jest zabitych, około 500 rannych. - Na ;odjęciu .widzimy roz· 

21'0mione sklepy w Bombaju. 

Z okazji 14 rocznicy iaszystowskie~o marszu na Rzym zorganizowane mają 
być wielkie uroczystości. W związku tym przywieziono do Rzymu sztandary 

wszystkich legionów faszystowskich. 

Nr. ,„ 

W Gdyni odbyło się poświęcenie nowo· 
wybudowanego 7-o piętrowego gmachu 
czynszowego. Gmach ten, będący naJ· 
piękniejszym i najbardziej nowoczes­
nym objektem mieszkaniowym w Gdy­
ni, został wzniesiony kosztem Funduszu 
Emerytalnego Pracowników Banku Go· 

spo.darstwa Krajowego. 

Codzienna nowelka 11Exoressu11 no dopuścić do tego, aby ten latr zaJflł ' Bart, że to wszystko jest orawda? -
jego miejsce przy kasłel spytał po paru chwilach zlamanvm gto-

Tr age d •1 a Starego kas)·era wa!:U~.e słuchał uwaiżnie i nie orzery- sen:_k-N~~~;·w życm nie kłamałem, pa-
. . Bart mówił o tern, że <;are biuro już nie dyrektorze. Mogę w kaiżdei chw4li 

Stary kasjer, Emil Bart. długo stał którą kochał nad życie. od dłuższego czasu interesuie się fry- przysiąc. 
przed drzwiami gab~netu swego młode- Kasjer długo stał przed drzwiami ga- derykiem Koltem. Wiadomo ogólnie, - Proszę nikomu nie mówić o tym 
go szefa, Włodzimierza Truzego. btnetu. Truze konferował z nrzedsita- że jest to zdolny człowiek. W firmi.c, w.szystkim. Muszę sam zbadać tę spra-

Stary kasjer pracował w firmie od wicie1lem jakiejś firmy zagranicznej. w kffirej poprzednio pracował. uważa- wę. Wrół pan do swojej robotv, pani~ 
trzydziestu pięciu lat. Ojciec Włodzi- Gdy młody Truze ujrzał stare.go, no go za wybitną sile. Bart. 
mierza Druzego, Karol, bardzo go cen~t I zg<l!r!bionego kasjera, zrob~to mu się go Wiadomo jednak również. fe Pry- Bant opuścił gabinet. 
i zawsze liczył ~.ię z jego zdaniem. BaTt żail. Przecież ojciec tak sza-nował tego deryk Kolt od pewnego czasu oozostaje Po raz pierwszy w życiu chwycił 
był przecież jego pierwszym pracowni- człowieka. Szkoda, że musi sie go pe- w zażyłych stosunkach z żona Truzego, się taiklich metod. Ale tu choJzilo nie 
kiem. zbyć. Krystyną. tylko o jego dobro, o żone i córkę, aile 

Gdy Karol Truze zakładał orzedsię- - Czego pain sobie żyiczy, panie Ba:rt nie chciał wierzyć Dilotkom, u- również i o syna starego Truzesro. Wb-
biorstwo, przyjął go w charakterze goń- Bart? - spytał miekko. wł<l!czają1cy czcr Krystyny. Ale teraz dzimierz powinien mieć inna żonę! 
ca. Bart byt zdolny i pracowttv. Przed- - Przyszedłem w sprawie mego już nie ma żadnych złudzeń. Gdy pr.zyszedł do domu na obiad, no-
siębiorstwo z roku na rok rozrastało się, wymówienia, panie dyrektorze - od- W cz.oraj po południu udał sile do mie- wiedział żon~e i EUzie, że wvmówienie 
a Ba•rt wciąż awans.owal. Wreszcie zo- powtedziat mu drżącym głosem. szkania Truzów. Chciał Drosić o cO'f- prawdopodobnie będzie cemiete. 
stał kasjerem i głównym doradcą szefa., - Niiestety, panie Bart. Muszę prze- nięcie wymówfenia. Nie zastał Truze- Nie mówił im niigdy dokładnie 0 

Tak trwało przez szereg 1art. prowadzić zmiany w biurze. Pain nie go w domu. swoich sprawa·ch. Nie wiedziafv wiec, 
Gdy stary Truze przeniósł się do zna nowych systemów pracv. j Gdy wyszedł z mieszkania. na scho- że ten, kito ma objąć jego uosade, nc.zy-

wieczności, przedsiębiiorstwo obiąt jego - Zapewniam pana, że moie syste- · da·ch je·szcze nie płonęły światła. Było wa się Kolt i że jest przyjacielem Kry-
syn, Włodzimierz. my są najuczciwsze i naileosze... zupetn1e ciemno. Sltyny Truze. 

Młody szef rozpoczął swa działąl- Truze milczał przez pare chwil. Usłyszał jakieś glosy. To szla Kry- Coo je zresztą mógł obchodzić jakiś 
ność od reorganizacji biura. Zreduko• - Ta sprawa jest już orzesądzona. styna z Koltem. Kollt, którego przecież nie znałv? 
wał kilku starych pracowników i wre- Przyrzekłem panu pewne odszkodowa- Zatrzymał się i poczał nadsłuchiwać. W dwa dni później gruchner'a wieść 
szciie wymówił posadę Bartowi. nie pientęime i st owa dotrzvmam. Z rozmowy. wynikało ja1sno. że Kolt sta- że Truze rozwodzll się z żona. ' 

Dziś właśnie upłynął termin wymó- - Nie chcę odszkodowania - powie- le odwiedza Krystynę w czasie nieobec- Po południu wiadomo już bvlo rów·· 
wie n i a. dział stanowczo Bart. - Chce praco- n ości Truzego i że ona również przy- nież, że Krystyną wyjechała z f ryde-

Bart zaciek1le wa!lczył o swe stano- wać. chodzi.ta do niego. rykiem Koltem zagranice. f ormalnośd 
wisko. Jeszcze przed paru dniami wy- Truze spojrzał na zegarek. ~pieszył To wszystko, co miał do oowi~dze- rozwodowe miały być przeorowadzone 
da wato mu się, że wszystko iest stra- 1 się. Chciał skończyć tę przvkrą roz- nia. w czasie jej nieobecności. 
cone. mowę. Gdy skończył, spojrzał badawczo na Stary kasjer tego dnia wrócil z pra„ 

Ale teraz miat w ręku ooważne atu- - Moje sfanowisko obeimie Frydc- Truzego, który siedział pochvlony nad cy do domu w doskonałym humorze. 
ty. Początkowo chciał wysłać do mło- ryk Kolt, prawda? - odezwał się zno- swym biurkiem. Pozyskał całkowite zaufani1e mlodc-
dego Truzego li.st anonimowv. Szyb- wu ka:sjer. Truze długo mi'lczał. go szefa i teraz już przestał się oba-
ko jednak zrezygnował z tej mvŚi!i. To - Tak. A skąd pan wie? Teraz dopiero z.rozumiał. dlaczego \Viać, że straci posade. 
była ohydna broń. . - Wszyscy już o tym w~e dzą. 1 en Krystyna tak gorąco oo.Iecata mu fry- Przed domem, w którvm mieszkał, 

Wolał otwarcie przedstawić całą młokos nie powinien u pana oracow<tć. deryka Kolta. A on przypuszczał. że stała karetka pogotowia. 
sprawę. Wiedział, że z~iszczv T:u~~-1 Nie powinien, słyszy pan. panie dyrek- .

1 

Krystyna nawet nie zna os~bi1ści~ Koi!- Eliza, jedyna córka Barta. o-O'zbawi~ 
mu ognisko domowe, ale Jako orzyiac1el torze!... • ta, lecz tylko słyszała o mm. Jako o ta się życia. 
jego ojca, powinien byt powiedzieć - Dlaczego? - zawntal zdziwiony 

1

. spr9żystym organizatorze i świetnym Kochała Fryderyka Kolta. wierzyła 
prawdę . Truze. . kasJcrze. r:m ślepo i dopi,ero teraz, srdv wyjeclrnł 

Zresztą, chodziło o jego bvt. o żonę Stary kasjer wybuchnał. Teraz już byto wszystko fasne... z Krystyną Truze, dowiedziała sie. że 
i jedyną có rkę, oSiie mnas toletni a C:l i 1zę, . Tera?: już pow!_: ~szvstko!_ ~i e wo!- - Czy m6g!by pan przvs iac, panie _ją osz.1:_ki~a ł.__ _ OOL. 
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